
S łowo Polskie

Feliksa Dzierżyńskiego
C a ły  naród polski 
czci pam ięć
s w eg o  W ie lk i  e g o  Syna
W  PRZEDEDNIU 25 rocznicy śm ierci Feliksa D zierżyńskiego — 

płom iennego rew olucjonisty-patrioty, którego pamięć czczą m a­
sy pracujące całego św iata, w  całym  kraju odbyw ają się w  

dalszym  ciągu m asow e zebrania k u  czci jego pamięci.

LIPCA 1926 roku obiegła św iat 
tragiczna, żałobna wieść. Feliks 

Dzierżyński, który jeszcze w połud­
nie przem aw iał w M oskwie na p le­
num Komitetu Centralnego WKP(b) 
— nie żyje. Serce spalone w ogniu 
nieustannej walki, strudzone i w y­
czerpane do najw yższego stopnia 
odmówiło posłuszeństwa, przestało 
bić.

jeszcze  w uszach brzm iały jego 
słowa. W iem, na czym polega moja 
siła. N igdy siebie nie oszczędzam, 
lubicia mnie tu wszyscy, bo mi u- 
faCie...

Jeszcze przed oczyma tow arzyszy 
w alki i p racy  stała jego postać i 
tv/arz_w ychudła, pobladła, lecz pro- 
m ieniująca dziwnym, w ew nętrżym  
ogniem.

Pochylając sic nad trumną Dzier­
żyńskiego, Józef Stalin mówił: „Nie 
znając w ytchnienia, nie stroniąG  oa 
żadnej szeregow ej pracy, k tórą mu 
pow ierzyła partia  — walcząc mężnie 
z trudnościam i i przezw ycięzając je 
oddając w szystkie swe siły, całą 

swą energię, spłonął w pracy w 
imię in teresów  p ro le ta r ia tu ... ''

Pochylając się nad trum ną Dzier­
żyńskiego z żalem i wielkim  bólem 
żegnali go towarzysze, radzieccy. 
Składały mu hołd masy pracujące 
całego św iata. Śmierć jego głębokim 
sm utkiem  przejęła polską k lasę ro­
botniczą, k tórą przez tyle la t p row a­
dził pod sztandaram i SDKPiL na 
barykady w alk o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe.

r r  GWARZYSZ „Józef" ostatnie
*  lata swego życia pośw ięcił 

obronie zdobyczy ludu, obronie zdo­
byczy pierw szej zw ycięskiej Rewo­
lucji Socjalistycznej. Stalowym ra­
mieniem unicestw iał uderzenia mię­
dzynarodow ej reakcji, toteż burżu- 
azja organizująca w ielki spisek 
przeciwko ZSRR nienaw idziła go.

Kochał go natom iast lud. Dla mas 
ludowych postać Dzierżyńskiego na 
zewkze pozostanie b liska i . umiło­
w ana pozostanie sym bolem  p ło­
m iennego patriotyzm u i płom iennego 
internacjonalizm u; szlachetnego mes 
twa i ofiainości, w obronie wolności 
praw  człowieka.

Dzierżyński • sercem  był zawsze 
w  kraju, w ojczyźnie, k tórą — . jak 
pisał — tak  kochał, że nic jej nie 
było w stanie w yrw ać z duszy, chy­
ba wraz z duszą. M ilcść do ojczyzny 
i do ludzi, w iara w człow ieka ka­
zała mu od najm łodszych lat wziąć 
udział w rew olucyjnych zm aganlacn, 
była nieustannym  bodźcem do bez­
kom promisowej w alki z wyzyskiem  
i n iespraw iedliw ością społeczną, 
w skazyw ała mu jedynie słuszną 
d iogę — w alkę przeciw ko ciemięzy- 
cielom, ramię w ramię z rosyjskim  
proletariatem .

Z  najdalszych  nawet
stron kraju
ludzie  pracy p rzesy ła ją
pozdro<vienia
sw em u bliskiemu
i dropiemu Prezydentowi

F ELIKS Dzierżyński, którem u 
dziś, w. 25 rocznicę śm ierci sk ła­

da hołd nasznaród—naród szczęśli­
wy i wolny, całe życie w alczył o 
Polskę w olną wśród wolriycłf, równą 
w śród równych, o taką  Polskę, k tó ­
rą dziś budujem y.

Jego postać w spaniała i n ieugięta 1 
— dla nas, dla budow niczych socja- I 
lizmu, dla bojow ników  Frontu N a­
rodowego, bojow ników  w alki i po­
kój i Piań 6-.letni, jest w ielkim  Wzo­
rem, je s t przykładem  jak  w ierność i 
ogólnoludzkiej spraw ie zw ycięstw a | 
socjalizmu w iąże się nierozerw alnie j 
z m iłością ao w łasnej ojczyzny, z 
w ierną służbą dla szczęścia w łasne­
go narodu.

Delegacje
rządowe
M o n g o ls k ie j  
Bułgarsk ie j  
i W ę g i e r s k ie j  
Republ k Lud ow ych

p r z M  do Warszawy
!

W  D N IU  19 bm: p rzybyła  do W ar j 
szaw y, n a  zaproszenie R ządu j 

R zeczypospolitej Po lsk iej de lega­
c ja  rządow a M ongolskiej R epub li­
ki w  sk ładzie: p rzew odniczący — 
zastępca przew odniczącego P re z y ­
d ium  W ielkiego H tira lu  L edew , szef 
zarządu  politycznego arm ii Gen. 
B ata.

*  *  *

P RZYBYŁA rów nież delegacja  
rządow a B u łg a rs k ie j. R epub li­

k i L udow ej w  składzie: p rzew o d n i­
czący — m in iste r sp raw  zag ran icz­
n ych  Mińeżo N ejęzew , p rzew o d n i­
czący p arlam en tu  F e rd y n an d  K o- 
zowśki, szei g arn izonu  D illo D i- 
kow , p rzew odniczący ro ln iczej 
spółdzieln i p rodukcy jnej w  P re -  
stow  Iw an  A rm adow  i p rzodow ni­
ca p racy  w  fab ryce  w łókienn iczej 
w  T yrnow o  A lek san d rin a  Z ach a- 
riew a.
I )  OW NIEŻ w  dn iu  19 bm. p rzy - 

[ była do W arszaw y na  zap ro ­
szenie R ządu Rzeczypospolitej P o l­
skiej delegacja  rządow a W ęgier­
skiej R epublik i L udow ej w  sk ła ­
dzie: przew odniczący — I w ice­
m in iste r O brony  N arodow ej, gen. 
Is tw an  Szabo, m in is te r  K opaln ic­
tw a i E n erg e ty k i S andor C zottner, 
przodow nica pracy, w łó k n ia rk a  
M agda Ia ra t.

Listy i d e p e s ze  
do

Prezydenta RP
Bolesława
Bieruta
Z  OSOBĄ P re zy d en ta  RP B ole­

sław a  B ieru ta , w spółtw órcy 
h isto rycznego  M anifestu  L ipcow e­
go, przew odniczącego K ra jo w e j Rady 
N arodow ej — w iąże n aród  nasz  
sw e w ie lk ie  zw ycięstw a w w alce o 
P o lskę  soc ja lis tyczną  i pokój. W 
p rzededn iu  Ś w ięta  O drodzenia ro ­
bo tn icy  i ch łopi p racu jący , in te li­
gencja , kob iety  i m łodzież p rzesy ­
ła ją  do P re zy d en ta  se tk i listów  i 
depesz z w yrazam i czci 1 w dzięcz­
ności za to, że nieugięcie  p ro w a ­
dzi k ra j  po drodze do dobroby tu  
szczęścia i pokoju.

R O BO TN ICY  donoszą P re zy d en ­
towi o w y konyw anych  zobo­

w iązan iach  n a  cześć Ś w ięta  22 Lip 
ca  i p rzy rz ek a ją  jeszcze bardzie j 
w zm óc sw ój w k ład  w rea lizac ję  
w ielk ich  zad ań  P la n u  6-letniego.

C hłopi i robo tn icy  ro ln i piszą o 
bogatych tegorocznych plonach.

C hłopi z g rom ady  K udzborek, 
pow. cheim żyńsk iego  ośw iadczają: 
„przyrzekam y, że pod k ie ro w n ic­
tw em  P a r t ii  i R ządu Ludow ego bę­
dziem y czynnym i rea liza to ra m i P la  
nu 6-letniego, p lan u  pokoju  i szczę 
śliw ej przyszłości naszego k r a j u 1.

M łodzież w ie jsk a  z g rom ady  W ą­
sowo, pow. N ow y Tom yśl pisze 
P rezy d en to w i o w łączen iu  się do 
pom ocy chłopom  m ało  i śred n io ­
ro lnym  w akcji żn iw nej.

„N a T w oje ręce , O byw ate lu  P re ­
zydencie, sk ład am y  m eld u n ek  o u -  
kończeniu  przez n as  studiów . N a 
T w oje ręce  sk ład am y  zapew nien ie  
o ca łk o w ity m  o ddan iu  zdobytej 
p rzez nas w iedzy  d la  naszej L ud o ­
w ej O jczyzny" — czy tam y  w  li­
ście s tu d en tó w  w ydzia łu  chem ii 
P o litech n ik i G dańsk iej.

Serdeczne uczucia dla P re zy d en ­
ta  w y raża  l is t  członk iń  K ola  G o­
spodyń  W iejsk ich  w  Ciepielew ie. 
„K ochany  tow arzyszu  P rezydencie  
— piszą kob iety  w ie jsk ie  — w d zię ­
czne jes te śm y  Ci za to, żeś o tw o ­
rzył d rzw i n a  św ia t naszym  dzie­
ciom  um ożliw ia jąc  im  nau k ę".

W 2.AKŁADACH P rzem y słu  
B aw ełn ianego  im ien ia  D zie r­

żyńskiego w  Łodzi zeb ra ła  się na  
uroczystej akadem ii ca ła  załoga. 
P am ięć  o D zierżyńsk im  uczcim y 
n a jlep ie j, p ra c u ją c  o fia rn ie  n ad  
p rzeksz ta łcen iem  naszej ojczyzny w 
k ra j  socjalizm u. Na życiu i w alce 
D zierżyńskiego uczyć się będziem y 
m iłości ojczyzny i bezw zględnej 
w alk i z je j w rogam i — stw ie rd za ­
ją  zebran i.

W ydawnictwa, wys!awy  
i gazetki ścienne
ZA K ŁA D A CH  p racy  zostały  
w ydane sp e c ja ln e  n u m ery  

g azetek  śc iennych. O bok w ystaw , 
pośw ięconych pam ięci D zierżyń ­
skiego, zo rgan izow anych  przez za ­
łogi zak ładów  p rodukcy jnych , in ­
s ty tu c ji, w św ie tlicach  i k lu b ach  
— uruchom iono  70 w ie lk ich  w y ­
s ta w  w  m iastac h  pow iatow ych , 
k tó re  um ożliw ią szerokim  rzeszom  
społeczeństw a bliższe zapoznanie 
się z życiem  W ielkiego P o laka .

Do licznych p rac  o F elik sie  D zier­
żyńskim , ja k ie  u k aza ły  się w zw iąz­
ku  z 25 roczn icą jego  śm ierc i p rzy ­
były o sta tn io  trzy  now e cenne po­
zycje. J e s t  to b ro szu ra  A lek san d ra  
Z atorsk iego  pt. „O F elik sie  D zier­
żyńskim ", ..P oem at o D zierżyńskim "

W ECaesong
omawiano
nadal
sprawę porządku
d z ie n n e g o
Plienjan 21 .7.

ORESPONDENT A gencji No- 
w ych Chin donosi z Phenianu, 

że czw artkow e posiedzenie przed­
staw icieli obu w alczących stron  w 
Korei, odbyte w K aesongu, trw ało 
2 godziny 40 minut. N a posiedzeniu 
tym  om aw iano w dalszym  ciągu 
spraw ę porządku dziennego.

N astępne posiedzenie w yznaczone 
zostało na p iątek , na godz. 10.00 ra ­
no.

PHENIAN 21. 7. K om unikat do­
w ództw a naczelnego K oreańskiej 
Armii Ludowej, ogłoszony 19 b a  
podajfe, że oddziały K oreańskiej A r­
mii Ludowej w ścisłym  w spółdzia­
łaniu z ochotnikam i chińskim i kon­
tynuują na  w szystk ich  odcinkach 
frontu w alki o lokalnym  znaczeniu, 
zadając  nieprzyjacielow i pow ażne 
straty .

Dnia 18 bm. oddziały K oreańskiej 
Armii Ludowej zatop iły  w  pobliżu 
w ybrzeży zachodnich okręt nieprzy­

jacielski.

L eopolda L ew ina  o raz  a lbum  pt. 
„Feliks D zierżyński — w ielk i syn  
n aro d u  polskiego". W szystk ie trzy  
p race , w y dane s ta ra n ie m  M in is te r­
s tw a  O brony  N arodow ej — w  j a ­
snej, p o p u la rn e j fo rm ie  szk icu ją  po­
stać  p łom iennego rew olucjon isty .

Film dokum entalny  
o Dzierżyńskim

r j  N IA  20 b jn . w chodzi na  ek rany  
now y śred n iom etrażow y  film  

d o k u m en ta rn y  o F elik sie  D zierżyń­
skim . R ealiza to rzy  u ję li ak c ję  f il­
m u w  fo rm ę w spom nień  o n iezłom ­
nym  b o jow niku  sp raw y  robotniczej.

P rz ed  oczam i w idza p rzesu w a ją  
się obrazy  m łodości przyw ódców  
po lsk ich  m as p racu jących .

Dużo m iejsca  w  film ie pośw ięco­
no w czesnem u okresow i rew o lu cy j­
nej w alk i w ielk iego in te rn a c jo n a ­
listy .

W strząsa jące  w  sw ym  w yrazie  są 
s c e n ^  p o b y tu  D zierżyńskiego w 
w ięzien iach  i n a  zesłaniach.

Fóźnicj w idzim y Feliksa D zier­
żyńskiego obok Lenina i Stalina, 
widzim y go w  nieugiętej w alce o 
utrw alenie ustroju radzieckiego.

K o m unikat

P rezy d iu m  W RN  k o m u n i­
k u je , że zgodnie z decyzją 
M in is tra  R o ln ic tw a lu s trac je  
p rzeciw stonkow e zarządzone 
n a  te re n ie  w o jew ództw a w ro ­
cław skiego n a  dzień 19, 20, SI 
V II. zo s ta ją  p rzesu n ię te  ze 
w zględu  n a  b ieg  żn iw  w e 
w szystk ich  pow ia tach  n a  
dzień  22. V II. (niedziela), go ­
dziny popołudniow e.

W e w szystk ich  pow iatach  
lu s tra c je  p rzeciw stonkow e od ­
będą się w ięc w  jednym  dniu  
— w  nadchodzącą  n iedzielę.

P rezyd ium  W EN  ap e lu je  do 
ca łe j ludności w si 1 lr.ia st o 
pow szechne w zięcie udziału , w 
poszukiw aniu  stonki.

F eliks D zie rżyń sk i daje dzieciom  
sw ój au to g ra f  (1925 r.)

R az je szcze
na sali sądow ej
o d żyw a  groza dni
w  których umierała
W a r s z a w a

Dziś 6 stron

Stroop mówi
b e z c ze ln ie :
„bytem
żołnierzem.
■p\ N lA  18 bm. stanęli przed Sądem 

W ojew ódzkim  w W arszaw ie: 
56-lelni generał * porucznik W affen 
SS i policji — Ju rg e n  S troop  o raz  
45-letni kap itan  W affen SS — Franz 
Konrad.

A kt oskarżenia, odczytany na  
w stępie, przedstaw ia kolejne e tapy  
polityk i eksterm inacyjnej, prow a­
dzonej przez hitlerow ców  w obec 
ludności okupow anych terenów .

Szczególnie dokładnie om awia 
ak t oskarżenia straszliw e w arunki 
'jakie stw orzył okupant hitlerow ski 
dla ludności, zam kniętej przez n ie­
go w obrębie tzw. getta  w arszaw ­
skiego, którego ostateczną likw ida­
c ją  k ierow ał oskaiżony Jurgen  
Stroop. M. in. ak t oskarżenia podaje 
szczegóły krw aw ego stłum ienia 
przez osk. Stroopa pow stania, k tóre 
w ybuchło w getcie w iosną 1943 r. i 
podczas którego żydow ska o rgani­
zac ja  bojow a, w spom agana przez 
polskich partyzantów  zadała siłom 
niem ieckim  ciężkie straty .

Stroop oskarżony jes t m. in. o 
kierow anie w roku 1943 akcją , ma­
jącą  na celu w ysiedlenie z ge tta  
w arszaw skiego do obozów zagłady & 
100 tys. żydów. Spow odow ał on* 
w tedy w ym ordow anie co najm niej 
56065 osób oraz śm ierć dalszych 
dziesiątek tysięcy  osób w płonących 
kanałach  podziem nych.

N a mocy rozkazu S troopa rozstrze­
lano 100 m ieszkańców W arszaw y w  
odw et za rzucenie przez n ieznanego 
spraw cę granatu  ręcznego na m asze­
ru jącą kolum nę SA.

Osk. Stroop skazany już został na 
(D okończenie na str. 2 -iej)

Wielki Syn ludu polskiego

R ok ArI. N r 196 (1692) 
W y d a n i e  A B C

P ią te k , 20 lipca  1351 r.
Dziś 6 stron 

» Cena 15 groszy

U c z m y  się czcić i naśladow ać



Str. 2

W  świetle dnia

Nowy krok 
naprzód
W PR ZED ED N IU  Św ięta  n a ro d o ­

wego 22 I.iikce. oby w ate le  
Fal<ki L udow ej zes ta li pow iado­
m ieni, że ich  codzienny  w y trw a ły  
w y siłek  został nu ćw  uw ieńczony 
w y konan iem  z  n ad w y żk ą  a m b it­
ny ch  zad ań  N arodow ego P la n u  G o­
spodarczego w  II*glro k w arta le  
1631 r.

N ie m a ta k ie j  gałęzi gospodark i 
n arodow ej, k tó ra  n ie  m ogłaby  się 
w ykazać  pow ażnym i sukcesami. Nie 
zaw iódł, ja k  zw ykle, p rzem ysł, w y 
k o n a jąc  p lan  p ro d u k c ji w  102,3 
proc., p ro d u k u jąc  w ięcej w  p o ró w ­
n an iu  z  ro k iem  ubiegłym , o 29 
proc. W pełn i zdo łało  sp ro s tać  szyb 
ko ro snącym  zadan iom  bud o w n ic­
tw o, zadan iom , k tó re  w y raz iły  się 
zw iększen iem  o 72 proc. w  porów - 
Baniu z p ierw szym  półroczem  ub. 
re k u  środków  in w estycy jnych . Boi 
n io tw o m a do zano tow an ia  bard z ie j 
sp ra w n e  niż w  la tach  m in ionych , 
p rzep ro w ad zen ie  tegorocznej w io - 
sen n e j a k c ji siew nej, w ydatfl*  prze 
k roczen ie  p lan u  zasiew u, pow ażne 
zw iększen ie obszarów  u p raw , dó ­
b r#  zao patrzen ie  w  z iarno  siew ne, 
naw ozy  sztuczne, m aszyny  i  na* 
rzędzja  rolnicze. P ostępy  P a ń stw o ­
w y ch  G ospodarstw  R olnych, coraz 
lepsza, p raca  z górą 3 tys. sp ó ł­
dzieln i p ro d u k cy jn y ch , im p o n u ją ­
ca  ilość 30,4 tys. czynnych  t r a k ­
to rów  — to p rzek o n y w u jące  d o ­
w ody  rew o lu cy jn y ch  przem ian  z a ­
chodzących n a  w si polskiej, P ra c o ­
w ały  sp raw n ie  w szystk ie  rodzaje  
tra n sp o r tu , za sp a k a ja ją c  w  peini 
coraz  w iększe potrzeby  naszej b u j­
n ie  ro zk w ita jące j gospodarki, W re­
szcie pow ażnie zw iększył sw oje o- 
b ro ty  o raz sieć p laców ek  h andel 
uspołeczniony łączn ie % żyw ieniem  
zbiorow ym , w szechstronn ie j, n iż w  
re k u  ubiegłym , z asp ak a ja jąc ' ro sn ą ­
ce p o trzeby  ludzi p rący . A zw ięk ­
szenie  ty ch  potrzeb  zostało spow o­
dow ane zarów no w zrostem  ilości 
za tru d n io n y ch , zw łaszcza w  p rz e ­
m yśle, ja k  i w yższą w y dajnością  
p racy , o raz w zrostem  rea ln y ch  za- 

' robków .
K o m u n ik a t P K P G  stw ie rd za , że 

n iek tó re  gałęzie p rzem ysłu , ęzy dzie 
dżiny  p racy  gospodarczej, m im a 
w zrostu  w  ey frach  ab so lu tnych  pro 
tlukcji. czy zak resu  w y k o nanych  
prac , n ie  dosięgnęły, choć w  n ie ­
w ie lk ich  ro zm iarach , do w y zn a ­
czonych im  zad ań  p lan u . M uszą o- 
n e  obecn ie  dołożyć w szelk ich  s ta ­
ra ń , aby  ja k  n a jry c h le j b ra k i te 
w yrów nać, do końca  rokc. w y k o ­
n ać  z nad w y żk ą  n ak reślo n e  im  t r u ­
d n e  ale w yko n a ln e  cele. A lbow iem  
F lan  N arodow y, s tanow iący  o rg a n i­
czną całość, m usi być w yko n an y  w  
n a jd ro b n ie jszy ch  n aw e t szczegó­
łach . O lbrzym ie jego znaczen ie  dla 
przyszłości k ra ju  n ie  dopuszcza do 
drob n y ch  n a w e t odchyleń.

N a podstaw ie  rado sn y ch  danych  
k o m u n ik a tu , m ożem y stw ierdzić , 
że p racow aliśm y  lep ie j, tan ie j, sp ra  
w n le j i w y d a tn ie j, p rzy sp arza jąc , 
będ ące j naszym  w spólnym  dobrem  
gospodarce n aro d o w ej w iele  c e n ­
ny ch  w artośc i.

I M ożemy z du m ą rzec, żeśm y zn o ­
w u  w nieśli pow ażny w k ład  do w iel 
kiego dzieła 6-Ietniego p lan u  i o- 
f ia rn ą  naszą  p ra c ą  w zm ocnili sity 
obozu postępu  i pokoju.

Tak się buduje socjalizm
22 lipca ruszą między innymi

S Ł O W O  P O L S K I *

®  C e m e n to w n ia  „ O d r a "
&  D  om  Prasy w  K a to w ic a c h  
9  F a b ryk a  S u lfa t iazo lu  

w  S ta ro g a rd z ie  
•  B aza  ry b a c ka  w  Św inoujściu

B UD O W N ICZO W IE n a jw ięk sze j w  Polsce cem entow ni „O dra" prze 
sła li do P re zy d en ta  R. P. B o les ław a  B ie ru ta  m e ld u n ek  n a s tę p u ­
ją c e j treśc i:

„Z ałoga fab ry k i p o rtlą n d  — c e m e n tu  „O d ra" w  O polu m eldu je , 
i e  p rzew idziana  w  P lan ie  <i-Ictnim b u d o w a naszego zak ład u  została  
zrea lizow ana.

U r u c h o m i e n i e  fa b ry k i n a s tą ­
p i w  dn iu  22 lipca  1951 r. 

P rzynosząc te n  m e ld u n ek  załoga 
naśza  sk ład a  Ci, O b y w ate lu  P re ­
zydencie, w y razy  czci i gorące  po ­
zdrow ien ia , a zarazem  p rzy rzeka , 
że n a d a l będzie s tać  w  p ierw szych  
szeregach  budow niczych  P o lsk i So­
c ja lis ty cz n e j i obrońców  św ia to w e­
go pokoju...

DOM PRA SY  
P O W ST A JE  W K A TO W IC A C H  

|  ESZCZJ5 k ilk a  dn i dzieli nas 
** od u roczyste j chw ili, gdy spod 

p o tężnej m aszyny  ro ta c y jn e j z a in ­
s ta lo w an e j w  Ś ląsk im  Dom u P ra sy  
w  K atow icach  w y jd ą  p ierw sze  n u ­
m ery  gazet, w dn iu  23 lipca ro z­
pocznie tam  p racę  now a, n a jn o w o ­
cześniejsza w  Polsce m aszyna ro ta ­
cyjna.

W  Ś ląsk im  D om u P ra sy  d ru k o ­
w ać się będzie  „T ry b u n a  R obo tn i­
cza".

D zięki zobow iązaniom  lipcow ym , 
pod ję ty m  przez załogę budow y 
m on taż  o lb rzym ich  m aszyn  r o ta ­
cy jnych  i od lew niczych  sp ro w a­
dzonych z N iem ieck iej R epub lik i 
D em okratycznej został ukończony 
w  rek o rd o w y m  czasie.

W  dn iu  Ś w ię ta  O drodzen ia ru szą  
w szystk ie  zespoły ro tacy jn e  w  licz­
b ie  sześciu, zam ias t p ie rw o tn ie  p ro ­
jek to w a n y c h  — dw óch.

N ow a m aszyna ro ta c y jn a  — to 
kolos d ługości 26 m etró w  i w ysoko­
ści 6,5 m, w agi przesz ło  350 ton. 
P osiada  ona w y d ajn o ść  o 100 proc. 
w yższą od obecnego zespo łu  d ru ­
karsk ieg o  „T ry b u n y  R obotn iczej" .
W STA R O G A R D ZIE  RUSZY P R O ­

D U K C JA  SU LFA T IA ZO L U
W  ro zbudow anych  d aw n y ch  po ­

m ieszczen iach  firm y  B a y er a obec­
ny ch  zak ład ac h  fa rm aceu ty czn y ch  
w  S ta ro g a rd z ie  t rw a ją  in ten sy w n e  
p race  p rzy  bud o w ie  o lbrzym iego

Pozna jemy ż y c ie  Fel iksa  Dz ie rżyń ski  ano

gm achu  d la  jednego  ż działów , w 
k tó ry m  już  za k ilk a  dn i rozpoczę­
ta  zostan ie  po raz  p ierw szy  w  P o l­
sce p ro d u k c ja  su lfa tiazo lu  i innych  
ś ro d k ó w . pokrew nych . S u lfa tiazo l 
je s t cennym  środk iem  leczniczym , 
k tó ry  służy do leczenia różnego ro ­
dza ju  in fekcji. U żyw a go się m. in. 
p rzy  zap a len iu  płuc, różnych  s ta ­
n ach  zapalnych , w rzodach  itp.

W  PR ZED D ZIEŃ  U R U C H O M IE ­
N IA  BAZY R Y B A C K IE J 

W ŚW IN O U JŚC IU

N A O LBRZY M IM  p lacu  budow y 
na jw ięk sze j w  E urop ie  bazy 

ry bo łów stw a dalekom orsk iego  w  
Ś w inoujśc iu  t rw a ją  o sta tn ie  p rzy ­
go tow ania do p rzy jęc ia  pierw szego 
ła d u n k u  ryb , k tó re  w  dn iu  Ś w ięta  
O drodzenia do now ej bazy p rzyw io­
zą polsk ie  tra w le ty .

W  całkow icie  w ykończonej ch łod­
n i odbyła się ju ż  p ierw sza  p ró b a  
d z ia łan ia  urządzeń .

Bohater Października

Jurgen Stroop
k at g e t ta  
w a rs z a w s k ie g o
i jego wspólnik stanęli 
przed sądem
w  W a r s z a w ie

(D okęńczen ie  ze  str. 1-ej)
karę  śm ierci przez trybunat w D a­
chau.

■ Franz K onrad oskarżony je s t o 
zorganizow anie w getcie  w arszaw ­
skim  apara tu  rabunkow ego i w y łu ­
dzania p ieniędzy oo ludzi, którym  
obiecyw ał ocalenie życia, którzy 
byli m ordow ani na rów ni z innymi 
m ieszkańcam i getta.

W  pierw szym  dniu procesu Sąd 
W ojew ódzki p rzesłuchał o skarżone­
go Konrada. K onrad nie przyznał się  
do w iny, ale jego w ielogodzinne 
zeznania nie ty lko  daiy  obraz p rze­
stępczej działalności tego oskarżo­
nego, ale i bardzo pow ażnie obcią­
żyły Stroppa.

ifcr

Z E ZN A JĄ C  w  dru g im  dn iu  p ro ­
cesu p rzed  S ądem  W ojew ódz­

k im  w  W arszaw ie, g en e ra ł-p o ru cz -  
n ik  W affen  SS i po licji Ju rg e n  
S troop  nie p rzy zn a je  się do w in y  — 
jed n ak że  odpow iedzi, ja k ie  d a ł są ­
dow i odnośn ie  poszczególnych 
p u n k tó w  a k tu  o ska rżen ia  p o tw ie r­
dza ją  zarzu can e  m u p rzestęp stw a . 
P rzy zn a je , że ro zbudow ał m . in, 
sieć h itle ro w sk ie j po lic ji o raz „sz ta ­
fe t o ch ronnych" (SS) w  różnych  
stro n ach  okupow anej przez  N iem ­
ców  E uropy . J a k  tw ierd z i — w y ­
konyw a! „w ażne p o lity czn o -n aro - 
dow ościow e zad an ia"  b a rb a rz y ń ­
skiej p o lityk i h itle ro w sk ie j w  Cze­
chosłow acji, w  A u s tr ii, na  te ren ie  
P o lsk i w  tzw . W arth eg eu , o raz  w  
G recji, gdzie by ł dow ódcą całej 
policji i SS i pod legał bezpośredn io  
H im m lerow i. N a p y tan ie  rzeczn ika  
o ska rżen ia  o pow iązan ie  SS z w ie l­
k im  k a p ita łe m  ośw iadcza, że isto ta  
n ie  w ielcy  p rzem ysłow cy  i b ąn k ie -  
rzy  niem ieccy w p łacali ogrom ne su ­
m y na  ta jn e  kon to  SS w  b an k u  
S te in a  w B erlin ie .

N astęp n y  p u n k t o sk a rżen ia  za ­
rzuca  Stroopow 'i zb rodnie w  G etcie 
w arszaw sk im  o raz ro zstrze lan ie  100 
zak ład n ik ó w  po lsk ich  w  W arsza­
w ie w  ro k u  1943. S troop  ośw iadcza, 
że o trzy m ał polecenie  „opróżn ien ia  
g e tta “ w  W arszaw ie.

W  iście w a r s z a w s k im  
t e m p ie

powstaje MDM 
• centrum
socjalistycznej
Warszawy
T WÓRCZY zapał i entuzjazm  

budow niczych Częstochow y, W i­
zowa i Gorzowa ogarnął również 
załogę MDM, wznoszącą centrum  
socjalistycznej W arszaw y. N iem al 
i  godziny na godzinę zm ienia się o- 
blicze tej części m iasta.

Ogółem w chw ili obecnej na te re . 
n ie MDM znajdu je  się w budow ie 
18 bloków m ieszkalnych o ogólnej 
kubaturze 440 tys. m3.

Dwa z tych bloków: blok 1 d i 2 a 
o około 300 izbach niebaw em  od­
dane zostaną do użytku jako czyn 
zaiogi MDM, podjęty  dla uczczenia 
Św ięta Lipcowego.

W  niedługim  czasie będą gotowe 
dalsze trzy bloki, k tóre pow staną 
w rejonie ulicy L itew skiej. Do koń­
ca br., rozpoczęta zostanie budowa 
dalszych k ilkunastu  obiektów.

W  walce
o  wykonanie  zo b o w ią z a ń

Każdy dzień przynosi
now e
wspaniałe
zwycięstwa
budowniczym
huty „KościuszkoH
■1 U D OW N ICZOW JE npw ych. 
■ * w ie lk ich  ob iek tów  in w es ty cy j­
nych  w  hucie  „K ościuszko" d a ją  
codziennie w sp an ia le  dow ody ofiar 
ności i sp raw ności, zw ycięsko r e ­
a lizu jąc  zobow iązan ia  p ro d u k cy jn e  
na  cześć Ś w ię ta  O drodzenia. R e ­
a lizac ja  postanow ień  lipcow ych po 
w ziętych  przez /.a łon i budow lano  - 
m ontażow e dob iega końca.

W  D N IU  17 bm . rozpalono  po 
raz  p ierw szy  now y o lbrzym i 

kocioł w  siłow ni i p rzeprow adzono  
p róbę u rządzeń , p rzy  zm ontow anej 
v/ rek o rd o w y m  tem pie  tu rb o d m u - 
chaw ie. T rw a ją  o s ta tn ie  przygo to­
w an ia  do je j u ruchom ien ia .

P rzygo tow ano  p rzed term inow o  
w ielk i zespół tu rb o g e n e ra to ra , k tó ­
rego u ruch o m ien ie  n ie  było  p rze ­
w idziane  p rzed  22 lipca. M ontaż 
trw a ł za ledw ie  6 tygodni.

W  całości w ykonano  p race  przy  
b udow ie  stac ji pom p w ody czystej 
i oczyszczalni gazów.

Z n iezw yk łą  o fiarnością  w alczą 
o rea lizac ję  zobow iązań załogi 
p rzed sięb io rstw a  b udu jącego  dw o­
rzec ko lejow y. P om im o pow ażnych 
tru d n o śc i w  postac i k ilk u n a s tu  ty ­
sięcy m etró w  sześć, skały , k tó ra  
n iezm iern ie  u tru d n ia  prace, ro b o t­
n icy  an i na  chw ilę  n ie  rezy g n u ją  z 
w a lk i o w y k o n an ie  zobow iązań. Z 
pom ocą przyszli im  górn icy  ze ś lą ­
skich kopalń , k tó rzy  w ie r ta rk a m i 
ro z b ija ją  p ok łady  skały.

W rozdzieln i g łów nej t rw a ją  o- 
s ta tn ie  p race  porządkow e. Za p a ­
rę  dn i rozdzie ln ia  będzie ju ż  czyn­
na.

F rzy  w ie lk im  piecu zakończo­
no m ontaż  gardzieli i urządzeń  
załadow czych. Rozpoczęło się s u ­
szenie p ieca. W n iezw yk le  szy b ­
k im  tem pie  p o su w ają  się  n a ­
przód, pod k ie ro w n ic tw em  sp e ­
c ja lis tó w  radzieck ich , p race  przy 
m on tażu  u rządzeń  rozdzielczych 
I pom iaro w o -k o n tro ln y ch  na  wiel 
k im  piecu.

J A K A  radosna dum a,  i t  w
J  dniach  uJtelkiej spraw y

W  la u ro w ym  w ieńcu  twórców  t 
w o d zó w  epoki  

Lenina  i Stalina  — je s t liść
tw o je j  sławy,  

Ze zgodnie  z ich k r o k a m i
d źw i fc i t t iy  tw e  kroki.

W IEC ZO R EM  7-go listopada 
1917 . ro k u  w In sty tu c ie  

Sm olnym  odbył się XI O gólnoro- 
syjukl Z jazd  Rad, k tó ry  p ro k lam o ­
w ał prze jęc ie  całej w ładzy  w  ręce 
R ad, P ow sta ło  p ierw sze w  iw lecie  
pań stw o  soc jalistyczne.

Na try b u n ie  Z jazdu  u k azu je  się 
w ysoka, sm uk ła  postać F elik sa  
D zierżyńskiego, Jego  su row a tw arz  
p łon ie  radością  zw ycięstw a. „M y 
w ie m y  — powiedzia ł  on  — i e  j e ­
dyna  siła, k tóra m o ie  w yzw o l ić  
św ia t  to proletariat w alczący  o 
soc ja lizm ... T r iu m f  soc ja lizmu s tw o  
rsy w y zw o lo n ą  Polskę, jako  w o l ­
ną w śród w o lnyc h ,  rów ną  w śród  
rów nych , w  bratersk ie j  rodzinie  
w spierających się n a w z a je m  lu- 
d ó w “-

20-go g ru d n ia  1917 ro k u  F elik s 
D zierżyński m ianow any  został 
p rzew odniczącym  W szechrosyjskie j 
N adzw yczajnej- K om isji do w alk i 
z K o n trrew o lu c ją  i S abotażem .

T ru d n e  ,b y !y  czasy dla m łodej 
R epub lik i Rad- R eak c ja  w ew n ętrz  
na  podsycana i o p łacana  z zew ­
n ą trz  podnosiła  głowę. D zierżyń­
ski pośw ięca w szystk ie  sw oje siły 
obron ie  rew o lucji przed  zb ro d n i­
czym i kn o w an iam i spiskow ców . 
D zierżyńsk i lik w id u je  se tk i sp is­
kow ców  k o n trrew o lu cy jn y ch . Je s t

d la  w szystk ich  w zorem  czujności 
i odw agi, b o h a te rs tw a  1 p raco w i­
tości.

„W ysunięto  m n ie  n a  p o ste ru n ek  
w  pierw szej Unii — pisze do żony 
— i w ola m oja — w alczyć i p a ­
trzeć  o tw a rty m i oczym a n a  całą 
grozę położenia... Je s tem  pew ien  
zw ycięstw a".

(D, c. n.)

U.  Włoch
d o m a g a  się
nowych wyborów 
do parlamentu

R OBOTY przy budow ie W i e l ­
kiej w ykańczalni tkan in  w O- 

zorkow ie posuw ają się w szybkim  
tem pie naprzód. W ykańczalnia , k tó ­
ra będzie oddana do użytku w 1952 
roku w yposażona zostanie w najno­
w ocześniejsze m aszyny, urządzenia 
techniczne i higieniczne.

Podjęcie pracy przez wykańnzal- 
Eię O zorkow ską w płynie na dalszą 
popraw ę zaopatrzeni# św iata pracy 
w pełny asortym ent wyrobów  ba- 

' w ełnianych.

„Z decydow ałem  się n a  spa len ie  
w szystk ich  dom ów " — m ów i i u s i­
łu je  u zasadn ić  sw e poczynania „ko­
niecznością n a tu ry  w o jskow ej" . A - 
by uzasad n ić  sw e zb rodn ie  d o daje  
„N iem cy by ły  w  w ojn ie", „W arsza­
w ą by ła  w ażnym  p u n k tem  o b ro n ­
nym  n a  zapleczu n iem ieckiego f ro n ­
tu". O brońców  ge tta  o k reślą  m ia ­
nem  ban d y tó w , k tó ry ch  należało  
zas trze lić  n a  m iejscu".

S troop  przyznaje , że rozkaz jak i 
o trzy m ał od H im m lera  m ów ił w y ­
raźn ie  o zupełnym  zlikw idow aniu  
ge tta  w arszaw sk iego  i u tw orzen iu  
na jego m iejscu  pustyn i. Je d y n y m  
b u d y n k iem  pozostaw ionym  n a  tym  
te re n ie  m iało  być w ięzienie p rzy  y!. 
Dzikiej. Z zeznań S troopa w ynika 
jasno , że d la  gen era ła  — poruczn i­
k a  SS i h itle ro w sk ie j policji celem  
było  bezw zględne w ym ordow anie  
ludnośc i ge tta .

P rz y zn a je  on rów nież, ze m iesz­
kań cy  g e tta  w oleli częstokroć w ra ­
cać do p łonących  dom ów  n a ra ż a ją c  
się n a  stra sz liw ą  śm ierć  w p łom ie­
n iach  n iż oddać się w  roce o p ra w ­
ców  h itle ro w sk ich . S tro o p  p o tw ie r­
dza ponad to  udział polsk ich  lew i­
cow ych u g ru p o w ań  bojow ych  w 
w alk ach  p row adzonych  ia  te ren ie  
getta . Byli oni szczególnie bestia lsko  
m ordow ani, n a ty c h m ia s t po d o sta ­
n iu  się w ręce  n iem ieckie.

W  m eld u n k ach  odczy tanych  w  
czasie procesu S troop  przyznaje , że 
kaza ł podnieść poziom  w ody w k a ­
n ałach , by zatopić ludzi, k tó rzy  tam  
się sch ron ili oraz, że dom ieszany 
do w ody kreozo t pow odow ał śm ierć 
niezliczonej ilości osób. N a tle  tych  
fak tó w  grozę w śród obecnych na 
sali budziły  cyniczne ośw iadczenia 
S troopa, k tó ry  — ja k  tw ie rd z i — 
„zaw sze czuł się żołn ierzem ",

O  E K R E T A R IA T  K om unistycz- 
nę j P a r t i i  W łoch po dyskusji 

n ad  sy tu a c ją  k ra ju , pow sta łą  w 
w  zw iązku  z d y m isją  rząd u  de G a- 
speri, ogłosił rezo lucję , w  k tó re j 
s tw ie rd za  m  in  iż było  b y  p o w aż­
ny m  b łędem  u w ażać  obecny k ry ­
zys rządow y  za zw ycza jn y  p rze jaw  
w e w n ę trz n o -p a r ty jn e j rozg ry w k i w  
łon ie  ch rześc ijań sk ie j d em okracji.

R ozgryw ka ta  — stw ie rd za  rezo ­
lu c ja  — stanow i w y raz  n iezadow o­
len ia  i n iepokoju , szerzącego się 
w śród  w szystk ich  w a rs tw  ludności 
w łoskiej.

W szelkie p róby  p o k o n an ia  o- 
bcenych  tru d n o śc i za pom ocą no- 
w yeh  m an ew ró w  bez po ruszen ia  
sa m ej isto ty , trud n o śc i, w  jak ich  
W łochy się  znalazły , w yw ołać 
m ogą je d y n ie  dalsze pogorszenie 
sy tu ac ji. J e s t rzeczą kon ieczną by 
w e w szystk ich  sp raw ac h  n a ró d  
m ógł się ja sn o  w ypow iedzieć . N a ­
leży w ięc p rzep row adzić  ja k  n a j ­
szybciej now e w ybory  do p a r la ­
m en tu , by  oby w ate le  m ogli się 
w ypow iedzieć w  sp raw ie  po lityk i 
zb ro jeń  i w ojny .

Ułam ek sekundy  
zamiast 4 0  minut
trwa zszywanie
naczyń
krwionośnych
aparatem
radzieckiego inżyniera

M oskw a 18. 7.

D O JE D N E J z k lin ik  K ijow a 
przyw ieziono dziew czynkę z 

ciężką ra n ą  w  biodrze. A żeby u ra ­
tow ać życie dziew czynki należało  
zeszyć naczynie k rw ionośne o k ilk u  
m ilim e trow ej średn icy . P onad to  
trzeb a  było uszkodzone części n a ­
czyń k rw ionośnych  zastąp ić  now y­
mi. D otychczas n aw e t n a jlep s i ch i­
ru rg o w ie  n ie  podejm ow ali się p rze- 
p row adzen ia  tc^o  rodzaju  operacji. 
Je d y n y m  w yjśc iem  w d anym  w y ­
p ad k u  by ło  am p u to w an ie  nogi.

Je d n ak że  nogi dziew czynce nie 
am putow ano , o p erac ja  u d a ła  się i 
chora  w yzdrow iała .

S PO ŚRÓ D  w szystk ich  operacji 
ch iru rg icznych , zszyw anie n a ­

czyń k rw ionośnych  należy  do n a j ­
tru d n ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j skom ­
plikow anych . W ybitn i ch iru rgow ie  
rosy jscy  — P irogow  i B urdenko  u- 
w ażali. że pozy tyw ne rozw iązanie 
tego p rob lem u, tj. szybkie i trw ałe  
połączenie naczyń  krw ionośnych , 
oznaczać będzie now ą e rę  w ch i­
ru rg ii. I w łaśn ie  now y a p ra f  inż. 
radzieck iego  G udow a do zszyw ania 
naczyń  k rw ionośnych  zapoczątko­
w ał now y e tap  w  rozw oju  c h iru r ­
gii.

G udow  zas tąp ił używ ane d o tych ­
czas n i : i  jed w ab n e  specjalnym i 
k lam ram i z tan ta lu , m eta lu  odzna­
czającego się doskonalą  p lastycz­
nością. K lam ry  te  nie pow strzy m u ­
ją  k rążen ia  k rw i, n ie rdzew ieją  i 
n ie pow odują stanów  zapalnych.

P roces zszyw ania naczyń  k rw io ­
nośnych je s t dosyć prosty . W okół 
przeciętego naczynia  k rw ionośnego 
zak łada  się uch w y ty  a p a ra tu . O- 
bieg k rw i zosta je  pow strzym any. 
C h iru rg  w ycina uszkodzoną część 
naczynia. Z kolei oba końce naczy­
n ia  krw ionośnego  p rzew raca  się na 
d rugą  stronę  i p rzyw iązu je  p rzy  po 
m ocy sp ecja lnych  przyrządów  g u ­
m ow ych , Po dok ładnym  przem yciu 
naczynia k rw ionośnego roztw orem  
fizio log ijznym , uchw yty  a p a ra tu  
zb liża ją  się do siebie tak . że zup e ł­
nie szczelnie łączą zew netrzne  
śc iank i naczyń krw ionośnych . C hi­
ru rg  naciska m aleńką dźw ignię i 
naczynie po up ływ ie  k ró tk ie j ch w i­
li je s t  już  zszyte. P o w sta je  trw a ły  
szew.

O peracja  tego ro d za ju  dokony­
w an a  ręcznie trw a łab y  30—40 m i­
nu t. A p a ra t G udow a zszyw a naczy- 

■ n ie  k rw ionośne w  ciągu u łam ka 
, sekundy . O becnie, dzięki zastoso- 
I w aniu  a p a ra tu  G udow a, operacji 

zszyw ania naczyń  krw ionośnych 
dokonyw ać m ogą w szyscy lekarze.

A p a ra t G udow a rozw iązu je  ró w ­
nież p rob lem  zszyw ania odciętych 
części ciała.

| Uczeni radzieccy p ra c u ją  nad 
- udoskona len iem  a p a ra tu  Gudow a.

Gwidon Miklaszewski

Jadzia nad morzem
— R a tu n k u !  W u jk u ,  ratunku!.'  Ja 

nie u m ie m  pływać!
— To m a sz  św ie tną  okaz ję  n a u ­

czen ia  się!

Teatr
Współczesny
w  W a r s z a w ie
zwycęzcą
Festiwalu
Polskich Sztuk  
W s p ó łc ze s n y c h
\ V  C ZO R A J zakończył się w  
* ’  W arszaw ie sz tu k ą  ,,Z w ycię­

stw o" W arm ińskiego, trw a ją c y  od 
ro k u  F estiw a l P o lsk ich  S ztuk  
W spółczesnych.

W icem in. Sokorsk i p rzem aw ia jąc  
na  u roczystym  zam knięciu  F esti­
w alu  podkreśli! jego ogrom ne zn a­
czenie d la  rozw oju  polskiego te -  

j a tru .
A oto jak  zostały rozdzielone n a -

' grody:
N agrody  zespołowe:
30 tys. zł. T ea tr  W spółczesny w 

W arszaw ie za sz tukę  „Z w ykła 
Spraw a" T arn a , 2) po 20 tys. zł. 
T e a tr  N ow y z Łodzi („Zw ycię­
stwo"), T e a try  D ram atyczne w  
K rakow ie  („W B łędom ierzu", „Wczo 
ra j i przedw czoraj", „Tysiąc w a ­
lecznych") o raz T e a tr  K am eralny  
w  W arszaw ie („Trzeba było i* 
skry"). 3) — 15 tys. zł. T ea tr  w  O l­
sztynie.

Za reżyserię  zostali p rzed staw ie­
n i do n ag rody  p aństw ow ej: E rw in  
A ker („Zw ykła spraw a") i Jan u sz  
W arm ińsk i („Zw ycięstw o").

II  nagrodę o trzym ali W ik tor Bie 
gańsk i („W stoczni"), Wł. K rasn o - 
w iecki („Tysiąc w alecznych ') i H. 
Szletyńsk i („Tysiąc w alecznych").

I II  nagrodę: Al. B a rd in i („P róba 
sił“), J . K aliszew ski („W czoraj 1 
p rzedw czoraj") o raz Ida  K am ińska.

Za opracow anie  d ram atu rg iczn e  
II  n ag rody  — G rzym ała Siedlecki 
i Jędrzejew icz.

Za scenografię  — I I  nagroda — 
Iw o G all, I II  nag ro d y —Ję d rze je w - 
s)p\ N ow icki, L ange i P rzeradzk* .

Za k re a c ję  a k to rsk ą  w sztuce 
„Tysiąc w alecznych" p rzed staw ia - 
w iony został do n ag rody  p ań stw o ­
w ej — W ojciech B iydzińsk i.

I n ag rodę o trzym ał Ja n  K recz­
m ar za ro lę prof. M okrzyckiego w 
.P ró b ie ,s ił" . II nagrody  — Boguc­

ki, B uszyński, U rnatow icz, Chmi.*- 
larczyk, K aczm arsk i i M elm an. U l 
nag rody  — H anin  R yszarda, Łącz, 
D rochecka. Bąk. M adaliński, S er- 
w ińsk i i Ż bikow ska.

N agrody d la  zespołów  techn icz­
nych o trzy m ały  te a try  w  Opolu, 
O lsztynie, Rzeszow ie i K aliszu.

P onad to  w ielu  a rty stó w  o trzy m a­
ło w yróżnienia.

Amerykanin?
za ch c ie w a  się
rządów 
w Gwatemal i

N ow y Y ork 18. 7.

J AK donoszą z G w atem ali, k li­
ka  reak cy jn a  zw iązana z k o n ­

cernem  am ery k ań sk im  „U nited  
F ru it  CO" i z kościołem  k a to lic ­
kim  u siłu je  obalić  p rezy d en ta  
A rbensa , k tó ry  cieszy się p o p ar­
ciem  czołow ych p a r tii  politycz­
nych i zw iązków  zaw odow ych.

W zw iązku  z zaburzen iam i, k tó ­
re  m iały m iejsce przed paru  d n ia ­
mi w  sto licy  G w atem ali, p rezy d en t 
A rbens zarządził stan  w y ją tk o w y  
na ok res 30 dni. W czasie zab u ­
rzeń  zginęły  3 osoby.

P re zy d en t A rbens ośw iadczył, 
że w liczbie osób odpow iedzial­
nych za rozruchy  z n a jd u je  się ge­
n e ra ł F uen tes, k tó ry  poniósł 
k lęskę w w yborach  na  p rezy d en ­
ta. T en profaszystow ski generał, 
zw iązany z k oncernem  a m e ry k a ń ­
skim  w  sw oim  czasie s ta ł ną  czele 
sp isku przeciw ko byłem u prezy­
den tow i A revalo .

O sta tn ie  w y d arzen ia  w  G w ate­
m ali św iadczą o isto tnych  zam ia­
rach  im peria lis tów  am ery k ań sk ich  
w obec G w atem ali, k tó re j rząd  od­
m ów ił w ysłan ia  w o jsk  do K orei,

(9)



Jesteśmy dumni, że był Polakiem...
Dzierżyński to symbol 

i wzór patrioty i internacjonalisty

SŁOWO POLSKTE Sir. f

W iem — móiuił Dzierżyński
że jedyna siła
która może wyzwolić świat -  to 
proletariat walczący o socjalizm

„G dzie ty lk o  je s t  ucisk  w olności i w a lk a  o n ią  — tam  
je s t  w a lk a  o ojozyznę i za tę  w a lk ę  b ić się  w szyscy po­

w in n i" .

B OGATE m am y tra d y c je  w a lk  
„za naszą  i w aszą  w o lność”. 

W iele b o h a te rsk ich  postaci w  h i­
s to rii polskiego n a ro d u  życiem  
sw ym  udokum en tow ało  ja k  ścisły 
n ie ro zerw aln y  zw iązek  łączy p a trio  
ty zm  i in te rn ac jo n a lizm . N azw iska 
K o łłą ta ja , K ościuszki, L elew ela, 
Ja ro s ła w a  D ąbrow skiego, B em a, 
W aryńskiego, Róży L uk sem b u rg  i 
w ie lu  in nych  m ogą być p rz y k ła ­
dem , że ten , k to  je s t p a tr io tą  — 
m u si być jednocześn ie  in te rn a c jo ­
n a lis tą , że nie do pom yślen ia  je s t 
szczery  p a trio ty z m  bez w ia ry  w 
b ra te rsk i so jusz ludów  w  ich w a l­
ce  o p o stąp  i spraw ied liw ość. Gdy 
chcem y je d n a k  w ym ien ić  postać 
P o lak a , k tó ry  n a jp e łn ie j ucwabia 
tę  łączność pa trio ty zm u  i in te rn a ­
c jon a lizm u  —• jak o  pierw sze, n a j­
m iększe w ysuw a się jedno  im ię: 
F elik s D zierżyński.

D ZIE R Ż Y Ń SK I był w zorem  in ­
te rn ac jo n a lis ty . Jego  k o n ­

se kw en tna , bez jak ich k o lw iek  za ­
łam ań  i w ah ań  in te rn ac jo n a lis ty cz  
n a  postaw a p rze jaw iła  się już  w te 
dy, gdy w  la tach  1899— 1900 z 
o lia rn y m  uporem  odbudow ał, roz­
b itą  a resz tow an iam i, in te rn a c jo n a -  
listyczą  p a r tię  p ro le ta ria tu  polskie 
go — SD K PiL . Ju ż  w tedy  św iado­
m ie i nieugięcie  w alczył on z n a ­
cjonalizm em  i zdradziecką p o lity ­
k ą  p raw icy  P P S

W 1905 r., gdy na  w ieść o 
„k rw aw e j p e te rsb u rsk ie j n ie ­
dzieli" — w W arszaw ie w y-

D zierżyński z czerw onym  sztan  
darem  przem aw ia z barykady  
do zesłańców politycznych pod­
czas m a n ifes ta c ji w  więzieniu  
aleksandrow skim  w m a ju  

1002 r.

A. M ickiew icz 
b u ch l n a  znak  so lidarności 
z p ro le ta ria te m  rosy jsk im  s tr a jk  
pow szechny, gdy całe  K ró ­
lestw o w strząsn ę ła  po tężna
fa la  s tra jk ó w  i ak c ji rew o lu cy j­
nych — D zierżyński k ie ro w ał z 
ram ien ia  Z arządu  G łów nego 
SD K PiL  ak c ją  rew o lu cy jn ą  na 
ziem iach polskich . B ył on g łów ­
nym  o rgan iza to rem  p o tężnej d e ­
m o n strac ji 1 -m ajo w ej n a  u licach  
W arszaw y.
G dy zesłanem u  p o tem  na  k a to r ­

gę D zierżyńsk iego  rew o lu c ja  lu ­
tow a w  1917 r. p rzy n io sła  w olność 
— s ta je  on od razu  u bok u  L en i­
na  i S ta lin a , w ie rn ie  służąc s p ra ­
w ie p ro le ta riack ie j aż  do k resu  
sw oich dni. J e s t  i  będzie zaw sze 
przedm io tem  g łębokiej d um y n a ­
szego n aro d u , że w śród  w ielk ich  
w odzów  P aźd ziern ikow ej R ew olu ­
cji, w śró d  n a jb liższych  w sp ó łp ra ­
cow ników  L en in a  i S ta lin a  — zna 
lazło się im ię P o lak a . D zierżyński 
je s t członkiem  O środka P a r ty jn e ­
go, k tó ry  p » l  p rzew odn ic tw em  
S ta lin a  ld e ro je  R ew olucją  P a ź ­
dziern ikow ą. D zierżyńskiego n a z ­
w ie S ta lin  „b o h a te rem  P aźd z ie rn i­
ka".
p  Ó Z N IE J, gdy w  odpow iedzi na 
* zw ycięstw o R ew olucji n ied o ­
b itk i b u rżu az ji rozpoczęły zaciek łą  
w alk ę  przeciw ko  m łodem u p ań s tw u  
socjalistycznem u, P a r t ia  w ysuw a 
D zierżyńskiego na  p ierw szą  lin ię  
w alk i, s ta w ia jąc  go na  czele N ad ­
zw yczajnej K om isji do W alk i z 
K o n trrew o lu c ją  i S abo tażem . Po 
zakończen iu  zaś w o jny  dom ow ej 
D zierżyński położy jeszcze o lb rzy ­
m ie zasługi w  p racy  n ad  gospo­
darczym  um ocnien iem  pierw szego 
pań stw a  ro b o tn ików  i chłopów  
jak o  ludow y kom isarz  k o m u n ik a ­
cji, a  po tem  przew odniczący  N a j­
w yższej R ady  G ospodark i N arodo­
w ej.

W szystk ie te  czyny i zasług i 
p asu ją  D zierżyńskiego n a  n a j ­
w iększego row olucjon istę  p o l­
skiego, w ielk iego polskiego in te r  
n ac jo n a lis tę  — a  przez to i w iel 
kiego polskiego p a trio tę . T o g łę ­
boki in te rn ac jo n a lizm  pozw alał 
D zierżyńskiem u z ta k ą  s iłą  d e ­
m askow ać obłudę po lsk ie j burżu  
azji i je j  socjalszow in istycznych  
sługusów , k tó rzy  frazesem  n a ­
cjonalistycznym  osłan ia li sw ój 
s tra c h  przed rew olucją .
W iem y — m ów ił D zierżyńsk i — 

że jedyna siła, k tó ra  m oże w yzw o­
lić św ia t, to p ro le ta r ia t w alczący  
o socjalizm . G dy soc ja lizm  za ­
tr iu m fu je , zgnieciony zostan ie  
k ap ita lizm  i zniesiony ucisk  n a ro ­
dowy. T riu m f socjalizm u stw orzy  
w yzw oloną P o lskę , jak o  w o lną  
w śród  w olnych, ró w n ą  w śród  rów  
nych, w  b ra te rsk ie j rodzin ie  w spie 
ra jącv ch  się n aw za jem  ludów ", 
r - j  Ż IE R Z y N SK I dobrze zashiĄ -ł 
Ł-' się O jczyźnie n ie  ty lk o  jako

Dzieriyyiahi (1905 r.)

najb liższy  len in izm ow i p rzyw ódca 
SD K PiL , n ie  ty lk o  jak o  członek 
u tw orzonego  w  1920 r. w  B ia ły m ­
sto k u  p ierw szego  polskiego rządu  
rew o lucy jnego  — T ym czasow ego 
K o m ite tu  R ew olucy jnego  Polski. 

„W alcząc o zw ycięstw o d y k ta ­
tu ry  p ro le ta ria tu , w alcząc w

obron ie zdobyczy P aźd z ie rn ik a , 
b u d u jąc  socjalizm  w  Z w iązku 
R adzieckim , D zierżyńsk i zdaw ał 
sobie sp raw ę , że służy w ten  
sposób sp ra w ie  w yzw olen ia  nie 
ty lko  m as p ra cu jący ch  Z w iązku  
R adzieckiego, a le  tak że  ludu  
p racu jąceg o  P o lsk i i całego św ia  
ta, że służy  sp ra w ie  w olności i 
n iepodległośc i" . (Zofia D zierżyń- 
ska).

Z ARÓ W N O  in te rn ac jo n a lizm  ja k  
i p a trio ty zm  d y k to w ał D zier­

żyńsk iem u  g łęboką m iłość do m as 
ludow ych  w szystk ich  narodów . 
Z aró w n o  p a trio ty z m  ja k  i in te rn a ­
cjonalizm  był źród łem  żarliw ego  
p rag n ien ia  to ro w an ia  d róg  ludzkoś 
ci ku lepszem u życiu, d y k tu j;, 
jed nocześn ie  sz lach e tn ą , bo ze 
sw ej ża rliw e j m iłości p łynącą , n ie ­
u b łag an ą  n ien aw iść  do ty ch  w szy ­
stk ich , k tó rzy  podstępem , d y w e r­
sją , z d ra d ą  chcieli przyw rócić  
W ł a d z ę  carów , k ao ita iis tó w  i w y ­
zyskiw aczy, odw rócić b ieg  h isto rii 
z to ró w  w ytyczonych  R ew olucją  
P aźd z ie rn ik o w ą i k tó rzy  w  ten  
sposób chcieli o d eb rać  w ia rę  w 
przyszły , lepszy los w szystk im  
uciem iężonym , w szystk im  w y zy ­
sk iw an y m . D latego d la  n as P o la ­
ków  — p ostać  D zierżyńskiego, 
w ielk iego sy n a  n a ro d u  polskiego, 
to p ostać  —  sym bol zespolenia 
in te rn ac jo n a lizm u  i p a trio tyzm u , 
to postać  — d rogow skaz i w z ó r .

T adeusz  Ję d rze je w sk i

Stanisław  Wygodzkj

Z »PAMIĘTHIKA WIĘŹNIA
J e s t  c iem na noc i m roczny  gm ach  
zap ad a  w  sen, lecz pełen  trw ogi 
o krzyk  obudzi w  ludziach  s trach , 
zn ien ack a  se rw ą  się n a  nogi 
i zechcą  biec, a  w ted y  dźw ięk 
k a jd a n  p rzypom ni o przem ocy  
i w ów czas w  se rca ch  z-adrży lęk 
i czuw ać będ ą  przez pól nocy.
A F e lik s n ie  śpi. P isze dłoń 
i słow a p ły n ą  szybko, w artk o , 
n a  chw ilę  p rze rw a ł, p o ta r ł  sk ro ń  
i zap isan ą  złożył k a r tk ę .
Po d ru g ą  sięgnął, podniósł w zrok  —  
za k r a tą  ja k iś  p ta k  dygoce, 
a  gdy s tra ż n ik a  zag rzm ia ł k rok  
u leciał p ta k  i sk ry ł się w nocy.
Co noc za oknem  w iórów  k łąb , 
co noc p ro w ad zą  kogoś z celi, 
a  k iedy  ra n n y  p rzy jd z ie  ziąb  
i p ierw szy  p ro m ień  z ch m u r w y strze li, 
pod m u rcm  C y tade li grób  
i w ia tr  po ryw a, m io ta  w ió ry  
i szub ien ica  stoi, lifb 
szub ien ic  k ilk a  w sp ie ra  m u ry .
I ty lk o  w ia tr  uno si p recz  
o s ta tn i k rzy k  i n iesie , niesie...
Ju ż  zda  się zam ilk ł, ucichł, lecz 
znów  d źw iga  się, u ra s ta , pn ie  się 
i b iegn ie  d a le j, zda  się tk w i 
n a d  m iastem , przem ógł w szystk ie  m oce 
i z a w ie ru c h ą  znaczy  dn i 
i k rzy k iem  w a lk i znaczy noce.
I  budzi lud , d o p a d a  b ram , 
do fa b ry k  ru n ą ł i w arsz ta tó w  
i F elik s w ie, że n ie  je s t sam  —■ 
n ad e jd z ie  k iedyś dzień  zap ła ty  
i w o lny  s ta n ie  p o lsk i lu d  
(k toś ryg le  s z a rp n ą ł pe łn e  zg rzy tu) 
i sp o jrza ł w  okno. W  szybach  lód 
1 b lad o  b ły sn ą ł p ro m ie ń  św itu v ,

Trz y  l i s t y
-,p O N IŻSZE trz y  lis ty  m ów ią ty leż  o człow ieku, k tó ry  je  

p isa ł, co ca la  w ie lka  b io g rafia . G orące  p rag n ien ie  s łu ż e- 
żenia ludziom , w iara  w  życie i w  ludzi, w rażliw ość  i sz la­
chetność  m yśli p rz e b ija ją  z każdego  zdan ia  ty ch  listów . P o ­
chy len i n ad  n im i —  czu jem y żyw ego, b lisk iego  w szystk im  
człow ieka, przeżyw am y uczucie czci d la  p am ięc i w ielk iego 
P o lak a , w ielk iego b o jo w n ik a  R ew olucji.

Z listu do żony -  Zofii Dzierżyńskiej 1)

X  P aw ilon , 19 sty czn ia  1914 r.

V i IER A Z n asu w a  m i się pew ność n iem al, że będ ę  zupełn ie  n ie -  
1 zdolny, by w  przyszłości żyć i być pożytecznym . Lecz m ów ię 

sobie w ted y : ten , k to  m a m yśl w  sobie — i 'ż y je  — n ie  m oże n ie  
być pożytecznym , chy b a  że od stąp i od sw ej m yśli sam . I dop iero  
śm ierć, gdy ju ż  p rzy jdzie , pow ie o bezużyteczności... A dopóki tli 
się życie i je s t sa m a  m yśl — będ ę  k o p a ł ziem ię, o s ta tn ią  robo tę  
sp e łn ia ł — dam  to, co będ ą  m ógł. I m yśl ta  u sp a k a ja , pozw ala 

znosić m ękę. T rzeba  m óc, sw ój los do końca p rze jść . I w tedy  
gdy oczy już  ślepe i n ie  w idzą  p iękna św ia ta , dusza w ie o ty m  

p iękn ie  i je s t słu g ą  jego. M ęka ślepo ty  pozo sta je  — lecz je s t coś 
w iększego ponad  tę  m ęk ę  — je s t  w ia ra  w  życie, w  ludzi, je s t 
sw oboda i m us n ieodw ołalny...

Z listów do siostry Aidony (1914-1915)
X  P aw ilon , 2 czerw ca 1914 r.

7  A p ierw szą  sp raw ę  — za ucieczkę z S yberii, już  m nie osądzili 
^  p rzed  3-m a tygodniam i. D osta łem  oczek iw ane 3 la ta  ciężkich 
robót. O czekiw ane — w ięc n ie  zrobiły  na  m nie  p rzy g nęb ia jącego  

w rażen ia , tym  bardzie j, że z d ru g ie j sp ra w y  d o sta n ę  w ięcej (około 
p ięciu  la t) i będzie mi się liczył w  ogólności ty lk o  su row szy  w y ­
rok, lecz już  od dn ia  12.V. tj. od dn ia  p ie rw sze j sp raw y . W ten  
sposób — siedzę już  te ra z  n ie  „na p różno", lecz o d sia d u ję  karę . 

S iedzę w X P aw ilo n ie  w dalszym  ciągu i siedzieć tu  będę  aż  do 
d ru g ie j sprawj% tj. liczę, że ja k iś  rok . A po tem  — zab io rą  m n ie  
stąd . A le k tóż w  m oim  położeniu  n ie  sn u je  różow ych m yśli — że 
coś się odm ien i i że w y jd ę  w cześn iej?  Z resz tą , n ie m yślę  o tych  
najb liższych  la ta c h  — tak  sam o ja k  człow iek każdy , choć w ie, że 
^o śm ierć  n iech y b n ie  czeka, lecz n ie  m yśli o tym  i ży je  tak , j a k ­
by m iał w iecznie żyć, ja k b y  ta  chw ilą  n igdy  p rzy jść  n ie m iała . 
•Test to p raw o  życia. A tym czasem  m iałem  p ew n ą  rozryw kę , gdy 
poprzez s ia tk ę  w ok ienku  k a re tk i  — k la tk i m o je j, p a trzy łem  na 
ru ch  u liczny, słyszałem  g w ar życia m iejskiego, w idzia łem  w y s ta ­
w y sklepow e, w idzia łem  sk le p  z tru m n a m i, a n ied a lek o  sk lep  
z k w ia tam i z R iw iery  z g łośnym  szy ldem : „ B o rd ig e ra“ . B ord ige- 
ra  — tam  byłem . N ad M orzem  Ś ródz iem nym , p rzy  b la sk u  k s ię ­
życa. szedłem  pieszo z B ord ig ery  przez g ran icę  w ło sk o -fran c u sk ą  
do M onte C arlo . Ja k  dziś w idzę tę  d rogę  i m orze  o sreb rzo n e  k s ię ­
życem , w zgórza, p a lm y  — w d y ch am  zapach  k w ia tó w  1 m im ozą 
p rzep o jo n e  pow ietrze.

M inęło to  w szystko. A le było  — było  i je s t w  duszy. J e s t  tam  
ty le  — i p ieśń  naszych  lasów , i łąk  naszych , i- m g ły  nasze , i rosy
0 p o ran k u , i p iask i nasze, i m iłość nasza, i w ia ra , i sm u tk i nasze.
1 całe  życie późniejsze. Im  p iek ło  życia gorsze, ty m  g łośniej, w y ­
raźn ie j słyszę  odw ieczny hym n życia — p ięk n a  i szczęścia, i p ra w ­
dy. N ie m a m iejsca  an i n a  żal, ani na  n ienaw iść , a n i na  rozpacz.
I życie — gdy n a w e t k a id a n y  w lec trz e b a  — m oże być i je s t r a ­
dosne. W ięc n ie  m a r tw  się i Ty...

O rzeł. W ięzienie g u b ern ia ln e , 21 g ru d n ia  1914 r.

rp  AK ogrom nie  ciężko tu  siedzieć — bezuży teczn ie  i bezczynnie, 
gdy tam  d a leko  gorzej niż tu  — bo w y d a je  m i się, że n ied łu ­

go zło będzie zw alczone i że m oje siły  i m yśli p rzy d ad zą  się. W y­
d an a  będzie  w o jna  w o jn ie  i na  zaw sze u su n ie  się źródło  n ie n a ­
w iści. Dziś w ięc g a rn ę  się  m y ślą  k u  w szystk im , k tó ry ch  kocham  
i chcia łbym  dać im szczęście, p ły n ące  z  pew ności, że m iłość zw y­
cięży i że ona będzie  p a n ią  św ia ta  I w y d a je  m i się dziś, że p rze ­
żyw am y te ra z  czas, gdy n ien aw iść  d o p row adzona do k re su  zb an ­
k ru tu je , top iąc  się  w e w łasn e j k rw i. Czy m ożna w yobrazić  sobie 
coś b a rd z ie j po tw ornego , n iż  ta  rzeź? M yślę  o n ie j ty lk o  i ch c ia ł­
bym  ten  op ła tek , d rog i znak  od C iebie, p rzes łać  ty m  w szystk im  
m ilionom , k tó re  id ą  n a  rzeź, choć n ie  chcą. Dziś m yślą  z W am i 
jestem . Piszę, ju ż  leżąc, w  nocy, bo ran o  m uszę  w ysłać  ten  list, 
a  w  dzień dziś n ie  m ogłem  pisać. N ie n iepokó j się o m nie, A ldono 
d ro g a  — zdrów  je s te m  i m am  nadzie ję , że zd rów  w rócę  i będę 
m ia ł siły  żyć ta k , ja k  m i sum ien ie  m o je  n a k a z u je . J a k  d ługo tu  
będę  nic n ie  w iem . K u rsu ją  tu  n a jro zm a itsze  pogłoski, lecz n ie  
m a ją  one podstaw  żadnych  — ty lk o  jed n o  — p ra g n ie n ie  w łasn e j 
w olności. T ym czasem  czas — dzień  za d n iem  schodzi szybko. Ju ż  
p ra w ie  5 m iesięcy  ja k  w y jech a łem  z W arszaw y.

T w ój Feliks

J) 1 w rześn ia  1912 r. n as tąp iło  szóste  z ko lei —  i  o s ta tn ie  — 
a resz to w an ie  D zierżyńskiego. N in ie jszy  l is t  do żony, Zofii D zier­
żyńsk ie j, ja k  rów nież  n as tę p n e  — do s io s try  A ldony, p isane  są 
z X  P aw ilo n u  C y tad e li W arszaw sk ie j, gdzie  D zierżyńsk i by ł w ię­
ziony do la ta  1914 roku . (Red.)

W  G A B IN E C IE  za paraw a­
nem  sta ło  łóżko.

K iedy  D zierżyński nie m ia ł sił 
do pracy, udaw ał się za paraw an, 
ściągał bu ty  i k ładł się. Sp a ł m e  
długo  —  trzy , cztery godziny. B u ­
dził się sam , m ył się  i otw ierając  
drzuń do poko ju  sekre tarza , m a ­
w ia ł:

—  P rzespałem , zda je  się, całą 
wieczność.

Po zbadaniu, czy coś nowego nie 
zaszło w  czacie jego snu, siadał 
do pracy. N a  b iurku  leżały n ieprze  
czytane listy  i no ta tki, m eldunki i 
raporty . N a  w szystko  m usia ł sam  
odpowiedzieć, w  każdej spraw ie  
m usia ł się orientować. 1 tak, na  
p rzy k ła d , tw orzy  się fu n d u sz  dla 
popierania w alki z w ładzą radziec­
ką  i wspom agania ko n trrew o lucyj­
nego sabotażu. W iadomo, że w ła­
ściciel dom u handlowego „Iw an^Sta  
chiejcw  i S -ka "  w płacił w ielką su ­
mę. W iadomo rów nież, że fu n d u sz  
obficie został zasilony przez T u l­
sk i B ank Z iem ski, M oskiew ski 
B a n k  Ludow y i przez fa b ry ka n ta  
tytoniow ego, Bogdanowa. K to jed ­
n a k  wpłacił tę okrągłą sum ę czte­
ry s tu  osiem dziesięciu tysięcy ru ­
bli? Ską d  się wzięła?

N a  n iew ielkim  śio istku  papieru  
szkicoival schem at w rogiej organi­
zacji, m n ie j więcej tak, ja k  ryso­
w ała się iv jego w yobraźni. I zwoi 
na, krok za krokiem ,' rozw iązyw ał 
zadanie, które ty lko  on był zdolny  
rozwiązać.

A lbo owe słynne u n iw ersy te ty
żo łn ierskie", które przyg o to w u ją  
zbrojne pow stanie przeciw ko w ła­
dzy radziecldej? W span ia ły  un iw er  
sy te t, w  którego salach w ykłado­
wych skon fiskow ano  ty le  j  ty le  
granatów , jeszcze w ięcej kaw ale­
ry jsk ich  karabinów , p isto letów  sy ­
stem u  „M auser "  i  sy stem u  „Brow ­
ning"...

Sp ró b u j jednak zam knąć te „uni 
w e rsy te ty" , a zaraz podniesie się 
wycie  —  bolszewicy dław ią k u ltu ­
rę, bolszewicy nie pozw alają  żołnie 
rzom  uczyć się, bolszewicy to w ro­
gowie nau k i i barbarzyńcy.

R o z w a ż a j ą c  swc postanow ię
nia, przechadzał się w  gabine  

d e  z kąta  w  ką t, ja k  ongiś w  w ię­
zieniu. Oczy jego błyszczały, zaś 
ręce tkw iły  za żo łn iersk im  pasem.

S ekre ta rz  zw oływ ał do jego ga­
binetu  czekistów  na zebrania na ­
w et nocą.

W  naradach brali udzia ł m łodzi 
robotnicy, kom uniści, źle  i ubogo 
odziani, jedn i w  oioijaczach, inni w  
ogrom nych, znoszonych i do fu tbo- 
lówck podobnych bucikach, inni 
znowu w  m a rynarkach  lub sa tyno ­
w ych bluzach.

Przychodzili żołnierze w  bluzach  
spłow iałych w  gorącym  słońcu gali 
cyjsk im , w w yśw iech tanych  i roz­
bitych butach z za tk a n ym i słomą  
dziuram i.

Przychodzili s ta r zy  pu tiłow cy o 
siw ych wąsach, ma-szyniści kolejo-

Jurij German

O J C I E C
ivl, m arynarze  czarnom orskie j i 
bałtyckie j flo ty ...

S iedząc za b iurk iem  i obserw u­
jąc sw oich to w a rzyszy , D zie rżyń ­
sk i re ferow ał. C ichym  i spoko jnym  
głosem , zw ięźle, jasno  i zrozum iale  
objaśniał, w ja k i sposób na leży zde 
m askow ać now ą organizację ko n tr  
rew olucyjną.

C zekiści słuchali go z  zap a rtym  
tchem . P otem  D zie rżyń sk i za p y ty ­
w ał:

—  P yta n ia  są?
Odpowiadał dokładnie na w szys t 

kie py tan ia , naw e t najb łahsze. —  
W reszcie om awiano cały plan. 
D zierżyński zaś uw ażn ie urysłuchi- 
w ał w szys tk ich  w niosków.

—  S łuszn ie  —  ypawiał n iek iedy  
— m acie rację.

A lb o :
■— To je s t  niesłuszne. Jeśli zgo­

dzim y się na to, cały p lan  może 
runąć.

I tłum aczył dlaczego.
P otem  przy to czy ł dla p rzyk ła d u  

kilka  fa k tó w  z p ra k ty k i czekistów  
s k ie j:

S p raw ę podpalaczy D worca Ria- 
zańskiego.

S praw ę tra n sp o rtu  z Sara tow a. 
Sabotażyści nie p rzy ję li w  P iotro- 
gradzie tego tra n sp o rtu  z żyw no­

ścią dla głodującego P io trogrodu i 
odpraw ili go z pow rotem  do S a ra ­
towa.

A lbo  h istoria  „ T ow arzystw a  dla 
zw alczania  śm iertelności dzieci". 
D oskonała nazw a dla kon trrew o lu ­
c y jn e j organizacji, k tó ra  m a g a zy ­
nowała pudam i d yn a m it i amonal, 
karab iny  m aszynow e, kara b in y  
ręczne  i  gra n a ty .

A  „Związek Z grom adzenia  U sta  
w odaw czego"?

A  „Biały K rzyż"?  „ W szystko  
dla O jczyzn y"?

Nazw. bez liku  —  był w śród nich  
naw et „Czarny p u n k t" .

Spoko jn ie  i z pow agą D zierżyń ­
sk i w skazyw a ł na słuszne posunię­
cia p rzy  ro zw ik łan iu  spraw y, na 
błędy, na zby tn ie  ociąganie się 
lub pośpiech, na to, co na leży  ro­
bić i czego powinno się unikać. 
W ciąż analizow ał sta re  spraw y. 
N a  ich przykładzie  uczy ł ludzi trze  
źwego opanow ania i energ icznej 
pom ysłowości, niezbędnej w  czeka­
ją ce j ich pracy.

N iekiedy, podczas ta k ie j rozm o­
w y zadzw onił nagle telefon . D zier­
ży ń sk i podnosił słuchaw kę.

— T ak  —  m ówił. —  Słucham . 
W ita jcie , W łodzim ierzu  lljiczu .

G abinet zalegała taka  cisza, że

słychać było oddech ludzi. D zier­
ż y ń sk i rozm aw ia ł z L eninem . Jego  
blada tw a rz  pokryw a ła  się lekk im  
rum ieńcem . C zekistom  zaś w ydaw a  
ło się w  tak ich  chw ilach, że L en in  
rozm aw ia  nie ty lko  z D zie rżyń ­
sk im , lecz także  za jego pośrednic­
tw em  z n im i w szys tk im i.

C zęsto po zebraniu  D zierżyński 
zna jdow ał na  sw oim  b iurku  dwa  
ka w a łk i cukru  owinięte w  bibułkę  
do palenia, paczuszkę  z ty ton iem , 
albo kaw ałek chleba w papierze.

W  k ra ju  panow ał głód i D zier- 
ży iisk i nie dojadał, podobnie ja k  
w szyscy . C zekiści w s tyd zili się po 
p ro stu  przynosić  m u dwie kostk i 
cuk?~u, a nuż rozgniew a się. Z osta ­
w iali tedy  na stole sw oje podarun­
ki.

On jed n a k  nie gn iew ał się.
R o zw ija ł papier, w k tó rym  były  

skru p u la tn ie  zaw inięte dwie kostk i 
cukru  i na jego tw a rzy  pojaw iał 
się ja k iś  n iezw yk ły , sm u tn y  u ś­
miech.

*
P OZA jego plecam i czekiści na ­

zyw ali go ojcem.
—  U ojca je s t teraz zebranie  — 

m awiali.
A lb o :
— Ojciec w zyw a  was do siebie.
A lb o :  '
— Ojciec pojechał na K rem l do 

W łodzim ierza Iljicza .

N i e k i e d y  po nocach chodził
z pokoju  do pokoju  w  budyn­

ku  W C zK .

W  ro zp ię tym  szynelu , w  sta rych  
butach, z lekka  kaszląc, wchodził 
do gabinetu  m łodego sędziego śled­
czego. N a  jego widok*sędzia w sta ­
wał.

P roszę usiąść  —  m ów ił D zierżyń  
sk i i sam  siadał.

K ilka  chw il w p a tryw a ł się z cie­
kaw ością w tw a rz sw ojego rozmów  
cy i po tem  zadaw ał p y ta n ie :

—  M acie ja k ie ś  zażalenia?
—  Żadnych, FeliJcsie E dm undo - 

w iczu  —  odpow iedział sędzia śled­
czy.

— N iepraw da. W asza  żona cho­
ru je  i nie m acie drzewa. W iem .

Sędzia  m ilczał.
—  I  w asz P io tru ś p rzebyw a  

sam  w  dom u z chorą m a tką  —  defc 
gnął D zierżyński. —  Tak?

W yją .w szy z kieszen i m aleńką  
paczuszkę, D z ie rżyński m ów ił we­
soło :

—  Oto cukier. Całe dwie ko stk i. 
P ra w d ziw y  biały cukier, a nie ja ­
kaś m elasa lub sacharyna. To bar­
dzo przyda  się w aszej żonie. W eź­
cie. A  w  spraw ie drzew a coś w y­
m yślim y.

P rzez dw ie godziny w ędrow ał od 
pracow nika  do pracow nika. N ikogo  
nie pom ija ł w czasie takiego ob­
chodu. R ozm aw ia ł z naczeln ikam i 
oddziałów i z m aszyn is tka m i, z ko- 
m isarzam i i gońcam i* dla w szy s t­
kich znajdow ał słow a pokrzepienia-, 
p rzy ja zn y  uśm iech i wesołe „w ita j 
cie".

—  Ojciec je s t  na leka rsk im  ob­
chodzie —  m ów ili czekiści.



„Opowiadania
o Feliksie

Dzierżyńskim“
J u r i j  G erm an  „Opowiadania o 

Feliks ie  D z ie r ż y ń sk im “ W yd.  
„Książka i  W ied za “ W arszaw a  
1951, s łr .  S I 9 cena 6 zł.

W śr6d wi«lu w ydaw nictw , k tó ­
re  u kazały  się z okazji 25 roczni­
cy śm ierci F e lik sa  D zierżyńskiego, 
„K siążka  i W iedza" oddała do r%k 
czy teln ika zbiór opow iadań p ió ra 
J u r i j a  G erm ana w tłum aczeniu  
R om ana K a rs ta  p t. „O pow iadania
0 F eliksie  D zierżyńskim ". ,

K siążka  ta  przeznaczona dla n a j 
szerszych m as społeczeństw a pol­
skiego, p isa n a  bardzo przystępnym
1 p rostym  sty lem , zbliża postać 
wielkiego p a tr io ty  i in te rn ac jo n a li­
s ty  do narodu  polskiego, obalając 
jednocześnie p a ra w a n  k łam stw  l 
oszczerstw  osnu tych  wokół w ielkiej 
p o sta ć ' F e lik sa  D zierżyńskiego 
przez piłsudczykow sko - san acy jn ą  
klikę. |

M ocnym i ch arak te ry sty czn y m  
piórem  p rzed staw ia  nam  J u r i j  G er 
m an chaos, nicość i płytkość u p a ­
dającego  społeczeństw a k ap ita li­
stycznego i na  jego  tle w ielką po­
s ta ć  polskiego p a tr io ty  i rew olu­
cjon isty , ucznia L enina i S ta lin a , 
F e lik sa  D zierżyńskiego.

A u to r pokonał z powodzeniem 
tru d n o ść  p isa n ia  o w ielkich lu ­
dziach, nie s tw a rz a ją c  z postaci 
w ielkiego rew olucjon isty  oderw ane 
go sym bolu epoki. F elik s D zierżyń­
sk i w „O pow iadan iach" je s t  dla 
n as k im ś bliskim , kim ś z  kim 
wspólnie w ędru jem y po ciem nych 
uliczkach przedm ieść W arszaw y 
niosąc słow a otuchy do dusznych 
poddaszy i  w ilgotnych su te ry n ; 
wspólnie z nim  odczuwam y zimno 
przem okniętych nóg w podartych  
b u tach  i w spólnie z nim  przeżyw a 
my t r iu m f  W ielkiego P aźd z ie rn :k a \

A ni n a  m om ent postać  F e lik sa  
D zierżyńskiego n ie  oddala  się od 
nas. C zujem y, że je s t  z nam i a 
słow a jeg o  „M ieć m us w ew nętrz­
ny, iść na  śm ierć dla życia, w nie­
wolę dla wolności i m ieć siły p rze 
żywać całe piekło życia z o tw a rty ­
m i oczyma, czu jąc  w swej duszy 
w zięty z życia hym n w ielki, wznio­
sły —  piękna, p raw dy , szczęścia" 
u tw ie rd za ją  w n as w ia rę  w słu sz­
ność naszej sp raw y , w słuszność 
socjalizm u.

„O pow iadan ia" J .  G erm ana n a ­
leży czytać powoli, z dn ia  n a  dzień 
i w racać  do ich tre śc i z re f le k s ja ­
mi. M iłośnicy dobrej l i te ra tu ry  
z n a jd ą  w „O pow iadaniach" wiele 
emocji lite rack ich .

J .  M.

%a/U3x.lsfedo
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50-Ielni brygadzista Stanisław Przybyła

przeżywa drugą młodość
i robota »pali się« in |ego rękach 

Wspaniali ludzie IV oddziału 
kopalni »Bolesław Chrobrv«

Str. 4. SŁOWO PO L SK I*

J E S T  ta k a  s ta ra , nie w iadom o kie dy p ow sta ła  pio-senka, w k tó re j 
śp iew a się o tym , żc młode dnie w cale nie są k ró tk ie  i trw a ć  mo­

gą  ta k  długo, ja.k sam i chcemy. .M łodym i jesteśm y  bowiem, gdy podo­
b a ją  się nam  góry , lasy , wody, gdy podoba nam  s*ę cały św ia t. Miła 
ta  piosenka je s t  jed n ak  trochę ode rw an a  od życia. Nie podaje  m iano­
wicie recep ty  n a  to, ja k  ów błogosław iony s ta n  osiągnąć.

A recep ta  ta  je s t  bardzo p ro s ta :  człowiek je s t  zadow olony w tedy, 
gdy kocha sw oją pracę, gdy ro b o ta  p a li mu się w rękach , gdy w y­
konuje j ą  bez z a rzu tu , gdy może si ę w niej poszczycić p ięknym i osiąg­
nięciam i.

P O W O D Z E N IE  odejm uje la t, wy 
g ładza  zm arszczki tw arzy  —  

ono w łaśn ie  sp raw ia , że św ia t za­
czyna się człowiekowi podobać.

T akim  w łaśnie wiecznie młodym 
człowiekiem je s t  S tan isław  P rzyby­
ła, b ry g ad z is ta  4 oddziału kopalni 
„B olesław  C hrobry“ w W ałb rzy ­
chu, górnik , k tó rego  b ry g ad a  ju ż  
d n ia  30 czerw ca -wykonała trzeci 
rok P lan u  6-letniego.

Album
o Dzierżyńskim
W ŚRÓD w ielu w ydaw nictw  po­

św ięconych 25 rocznicy śm ier 
ci F e lik sa  D zierżyńskiego n a  w y­
różnienie zas łu g u je  opracow any 
przez W ydział H isto rii P a r t i i  p rzy  
KC P Z P R , w ydany  nak ładem  
„K siążki i Wiedzy**, a lbum  o n a j ­
większym  polskim  działaczu rew o­
lucyjnym .

A lbum  ten  o tw ie ra ją  w ypow ie­
dzi S ta lin a  i B olesław a B ie ru ta  
pośw ięcone Feliksow i D zierżyńskie 
mu, w ypow iedzi, k tó re  ob razu ją  
h isto ryczną doniosłość postaci nieu 
s traszonego  szerm ierza  rew olucji. 
Wr założeniu red ak c ji album u całość 
w ydaw nictw a m a n a  celu na  p rzy­
kładzie życia F e lik sa  D zierżyńskie 
go te  dw ie wypowiedzi udowodnić.

A lbum  podzielić m ożna n a  k ilka 
oddzielnych części. P ie rw sza  z nich 

— to dzieciństw o i młodość F e lik ­
sa  D zierżyńskiego, d ru g a  —■ la ta  
rew olucy jnej p racy  w SD K PiL ., 
la ta  w ięzień, i n ieug ię tych  w alk o 
wyzwolenie k lasy  robotniczej i n a ­
rodu polskiego z ucisku  c a ra tu  i 
rodzim ej b u rżu az ji, trzec ia  —  to 
okres od 1917 r. aż do dnia śm ier­
ci, okres niezm ordow anej w alki re­
w olucyjnej i p racy  n ad  u m acn ia ­
niem p ań s tw a  socjalizm u, czw arta  
w reszcie część —  to  pom niki F e lik ­
sa  D zierżyńsk iego : fa b ry k i, hu ty , 
ulice, k luby, kołchozy nazw ane je ­
go im ieniem  przez ludy Zw iązku 
R adzieckiego i w reszcie zd jęcia  z 
w ielkiego budow nictw a podstaw  so 
c jalizm u w Polsce, k tó ra  dziś w ła­
śnie rea lizu je  m yśl p rzew odnią c a ­
łego życia jednego  z najw iększych 
swroich synów \

S za ta  g ra fic z n a  album u p rzycią­
g a  uw agę czy te ln ika  i zbliża go do 
pięknej postaci D zierżyńskiego. N ie 
zestaw iono tu  bowiem sam ych 
zdjęć, lecz zaopatrzono  je  podp isa­
m i, w k tó rych  często p rzew ija ją  
się słow a sam ego D zierżyńskiego, 
wycinki z gaze t rew olucyjnych. 
Z n a jd u je  się w reszcie rep rodukc ję  
z dzieł m ala rsk ich  i g raficznych  
p lastyków  polskich o raz  zdjęcie 
pom nika d łu ta  D unajew skiego, któ 
ry  to pom nik ozdobi P lac Bankowy 
w W arszaw ce.

N A JST A R SZ Y  B R Y G A D Z IST A
C  T A N IS Ł A W  P rzy b y ła  je s t  n a j-  
^  s ta rszym  b ry g ad z istą  w ałbrzy­
skiego zagłębia. Liczy ju ż  bowiem 
ponad 50 la t. Mimo, że P rzyby ła  
w ygląda na  swój wiek bardzo  m ło­
do —  koledzy n azy w a ją  go niekie­
dy „dziadkiem**, a to ze w zględu na  
trzy le tn iego  w nuka 
g a d a  P rzyby ły  ju ż  od wielu m ie­
sięcy z a jm u je  s ta le  jedno  z p ierw ­
szych m iejsc  zagłębia.

W ysiłek wielu miesięcy dał w 
efekcie w span iałe  osiągnięcie: w y­
konanie . trzy le tn ieg o  p lanu! B ry ­
g ad a  w ydobyła 23.327 ton w ęgla. 
C y f ra  ta  będzie w ym ow niejsza je ­
śli się weźmie pod uw agę fa k t , że 
'b rygada P rzybyły  p ra c u je  n a  IV  
oddziale, gdzie w aru n k i p racy  n ie 
są wrcale na jlepsze.

P rzy  dobrej o rg an izac ji p racy  i 
w łaściw ym  do n iej podejściu om ija 
■się jed n ak  i przezw ycięża tru d n o ­
śc i. Dużo uw agi pośw ięca P rzybyła 
•należytej odstaw ie urobku  o raz do­
s ta w ie  d rzew a, w  ten  sposób po­
eto je  są  bardzo  rzadk ie  w p racy  
>jego b rygady .

Za je d n ą  z n a jw ażn ie jszych  
sp ra w  u w aża P rz y b y ła  szkolenie 
'górników . M róz, jeden z członków 
b rygady , m ów i:

—  P ra c u ję  w  górn ictw ie od 
trzech  la t. P rzez cały  czas pozosta­
j ę  pod kierow nictw em  Przybyły . 
P rzed tem  n ie  m iałem  z kopaln ią  
n ic  wspólnego. T rzy  la ta  w kopal­
n i  to  stosunkow o kró tk i okres cza­
su . Dużo się jed n ak  przez ten czas 
nauczyłem .

IV  O D D ZIA Ł M A „Z ŁO T E" 
M Ł O T K I

D D Z IA Ł  IV  kopalni „B olesław  
C hrobry  nie należy  ani do n a jlep  

szych, an i do na jg o rszy ch . Za to 
ludzie, k tó rzy  n a  nim  p ra c u ją , są 
w sp an ia li. G órnicy innych oddzia­
łów  tw ierdzą  np ., że IV  oddział m a 
•złote m łotki.

Jednym  z w ybitnych ludzi IV  od­
dzia łu  je s t  sz ty g a r M arian  B rze­
z iń sk i, k tó ry  ukończył niedaw no 
■roczny k u rs  sz ty g arsk i. B ył on na

Nasi  koresDondenci m s z ą :

n im  jedynym  górnik iem , k tó ry  nie 
sko rzysta ł na  czas trw a n ia  k u rsu  
■ze zw olnienia z p racy , tw ierdząc, 
■że nie może pozostaw ić oddziału 
'bez opieki.

N au k a  na k u rsie  i p ra c a  zaw o­
dowa nie zapełn iły  jed n ak  B rzeziń ­
skiem u całego dnia. N iezależn:e od 
w spom nianych za jęć  p rze rab ia ł ma 
•teriał liceum  górniczego i rów nole­
gle p raw ie z ukończeniem  kursu  
sz tygarsk iego  złożył egzam in doj­
rzałości w Liceum  im. P strow sk ie­
go w W ałbrzychu.

W  ukochaniu  p racy  górniczej, 
silnej woli zw ycięstw a nie u stęp u je  
B rzezińskiem u 50-letni P rzybyła.

M ŁO D O ŚĆ PO W RA CA
13 O ZM A W IA M  z P rzyby łą  i po- 

dziwiam  go z każdą  chw ilą co­
raz  b ardzie j. Rozm aw iałem  z nim  
trzy  la ta  tem u i te ra z  m am  sposob­
ność stw ierdzić , że m iniony okres 
nie tylko go nie p o sta rza ł, lecz prze 
ciwnie odmłodził.

P rzyby ła  je s t  w ciąż szczupłym , 
drobnym  m ężczyzną o niebieskich, 
pogodnych oczach, ty lko  że oczy je ­
go są  coraz weselsze.

—  N ie w yobrażacie sobie —  m ó­
wi uśm iechając  s^ę —  ile radości 
da je  w ytężona p raca , uw ieńczona 
powodzeniem. No cóż... W alczym y 
nie ty lko  ze śc ianą  węglow ą, w y­
d z ie ra jąc  je j w ęgiel. W alczym y rów  
nież z czasem, ścigam y się z nim 
i w yprzedzam y go. D ajem y coraz 
więcej węsgla, czarnej niezaw odnej 
b rcni pokoju.

Poza p ra c ą  P rzy b y ła  m a szero­
ki k rą g  za in teresow ań .

—  Lubię łap ać  ry b y  —  mówi — 
kocham  gołębie i sp o r t m otocyklo­
wy. T ak  się czasem zdarza , w idzi­
cie —  doda.ie —  że ż y c e  p ła ta  f i ­
gle. Ja k o  młody chłopak we F ra n ­
cji nie m iałem  żadnej młodości. 
Chłopięce dnie w ypełn ia ła  mj cięż­
ka, beznadzie jna p raca . Popychałem  
wózek z to w aram i k a p ita lis ty , oczy­
w iście za  nędzną op ła tą . T e raz  na 
s ta ro ść  w róciła młodość ze w szyst­
kimi je j  radościam i. No, spójrzcie 
wokół. Ł adn ie  co? Podoba w am  się 
św ia t?  Mnie też. Je steśm y  więc w 
jednym  wieku.

Z bign iew  F in

„Las“ zebrał
200 tys. kg 
czarnych jagód

p O N A D  200.000 kg. jagód  ze- 
*- b ra ła  w tym  roku  lubelska 

ek sp o zy tu ra  P ań stw o w ej C en tra li 
L eśniczych P ro d u k tó w  N iedrzew - 
nych „Las". Część jagód  została 
sp rzed an a  przez p laców ki h an d lu  
uspołecznionego, resz tę  przeznaczo 
no d la  p rzem ysłu  przetw órczego.

W  ty m  ro k u  u ro d za j na jagody, 
w p rzec iw ień stw ie  do owoców, 
je s t znaczn ie  m niejszy  niż w  roku  
ubiegłym , gdyż duży p ro cen t kw ia 
tów  u leg ł om rożeniu . (mj)

Na Jeziorze Łabędzim

700 śnieżnych ptaków
ży je  pod o p ie k ą  sędziiuego s trażnika

Mazurskie i warmińskie wody
roją się u; tum roku od rjjb

T, ÓDŹ płynie wolno oddalając się 
od brzegu. U w ażnie obserw uje­

my rozległą płaszczyznę wody. 
Przew odnik w skazuje ręką porusza 
jące  się daleko śmeżne punkciki. 
Przez lornetk? w idać je całkiem  do­
kładnie. Białe łabędzie. G rom adka­
mi po 10 do 15 sztuk p łyną wzdłuż 
szuw arów , n ikną czasem n u rk u jąc  
pod wodą i znowu w ychylają  się.

N asz p u n k t obserw acyjny mieści 
się nad Jeziorem  Łabędzim , odleg­
łym o 4,5 km od M ikołajek. Ścią­
g a ją  tu ta j  rokrocznie liczne rzesze 
tu ry stó w , k tórzy  p ia g n ą  zobaczyć 
z daleka s ta d a  pięknych ptaków , 
żyjących dziko w wodnym rezer­
wacie.

Ż yją one w naszych stronach  
niem al bez przerw y — opowia­
da s trażn ik  rezerw atu , H erm an

N I E D A W N O  o d p o w i a d a l i ś m y  n a  
l i s t  j e d n e g o  z  n a s z y c h  C z y t e l n i ­
k ó w  w  s p r a w i e  p o w s t a n i a  U n i w e r  
s y t e  t u  W r o c ł a w s k i e g o .  W  z w ią z k u  
z  t y m  d o s t a l i ś m y  m i ły  l i s t  o d  d r a  
K a z i m i e r z a  C h ą d z y ń s k i e g o ,  z  k t ó ­
r e g o  w y j ą t k i  z a m ie s z c z a m y  ( a u to r  
l i s t u  p o w o ł u j e  £ ię  n a  p r a c ę  B a -  
r y c z a  „ U n i w e r s y t e t  W r o c ł a w s k i 0 ).

—  M y ś l  z a ł o ż e n i a  w e  W r o c ł a w i u  
u n i w e r s y t e t u  p o w s t a ł a  j u ż  w  p o -*  
c ^ ą t k a c h  X V I  w .  w  ł o n i e  w r o c ł a w ­
s k i e j  r a d y  m i e j s k i e j ,  k t ó r a  c h c i a ­
ł a  u n i e z a l e ż n i ć  k u l t u r a l n i e  Ś l ą s k  
o d  A k a d e m i i  K r a k o w s k i e j .  U z y ­
s k a n o  n a w e t  p r z y w i l e j  f u n d a c y j n y  
k r ó l a  c / . ie s k ie g o  i  w ę g i e r s k i e g o  W ła  
d y s ł a w a  J a g i e l l o ń c z y k a  (z  d n .  20 
I i p c a  1505 r . ) ,  p o w o ł u j ą c y  d o  ż y ­
c ia  w  s t o l i c y  D o l n e g o  S l a s k a  . . g e ­
n e r a l e  l i t e r a r u m  g y m n a s i u m “  z  
c z t e r e m a  w y d z i a ł a m i :  s z t u k  w y ­
z w o l o n y c h ,  p r a w a  r z y m s k i e g o  i  k o  
ś c i e l n e g o ,  m e d y c y n y  o r a z  t e o l o g i i .  
J e d n a k  d o  o t w a r c i a  t e j  j z k o ł y  
w ó w c z a s  n i e  d o s z ło .

K o n c e p c j ę  p o w s t a n i a  w e  W r o ­
c ł a w i u  w y ż s z e j  u c z e l n i  o d n a w i a ­
n o  w  X V I I  w . ,  w r e s z c i e  21 p a ź ­
d z i e r n i k a  1702 r .  c e s a r z  a u s t r i a c k i  
L e o p o l d  I  p o d p i s a ł  o p r a c o w a n y  
p r z e z  j e z u i t ó w  p r o j e k t  s t a t u t u  f u n  
d a c y j n e g o .  T a k  p o w s t a ł a  „ A k a d e ­
m i a  L e o p o l d y ń s k a “ . p i e r w s z a  w y ż  
s z a  u c z e l n i a  n a  D o l n y m  S ln s k u .  
N ie  o d e g r a ł a  j e d n a k  o n a  w i ę k s z e j  
r o l i  w  k u l t u r a l n y m  ż y c i u  z e r n  ś . ą  
s k i c h .  p o n i e w a ż  s ł u ż y ł a  t y l k o  n  e -  
w i e l k i e j  i l o ś c i  m ł o d z i e ż y  s z  a c h e c -  

z  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  i g a ’ S tk i  z 
P o l s k i .  R e a l i z a c j a  l a i c y z a c j i  „ A k a ­
d e m i i  L e o p o l d y ń s k i e j -* n a s t ą p i ł a  
p o  k a s a c i e  w  p a ń s t w i e  p r u s k i m  
z a k o n ó w  w  r .  1810. P o w s t a ł a  w t e ­
d y  ,.TJ n i v e r s i t a s  L i t e r a r u m  V r a t  s -  
la v ie n « ? is “ . W  r .  1815 o t w a r t o  n a  
u n i w e r s y t e c i e  w r o c ł a w s k i m  l e k t o ­
r a t  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  a l e  s k a c o ­
w a n o  g o  p o  u p a d k u  p o w s t a n i a  l i ­
s t o p a d o w e g o  w  1831 r .

W  1641 r .  p o w s t a j e  p i e r w s z a  k a ­
t e d r a  s l a w i s t y k i ,  l e c z  d o  o t w a r c i a  
w  j e j  r a m a c h  k a t e d r y  j ę z y k a  i l i ­
t e r a t u r y  p o lF k ie j  d o s z ło  d o p i e r o  w  
IflfrO r .  K a t e d r ę  t e  o b j ą ł  W o .t  e c h  
C y b u l s k i ,  p o c h o d z ą c y  z  K o n i n c .

—Ato?... — spy ta ł R zecki p o d a jąc  d ru g i p ap ie r .
B a ron  o b e jrza ł d o k u m en t z góry  n a  dół i  z do łu  do 

góry. U sta  m u pobladły :
— T e ra z  w szystko  rozum iem  — rzek ł. T en  k w i t . j e s t  

sfałszow any , a sfa łszow any  przez  M aruszew icza . J a  n ie  
pożyczałem  p ien iędzy  od p a n a  W okulskiego!...

— N iem niej je d n a k  p an i b a ro n o w a n azw a ła  n as sza- 
ch ra jam i...

B a ro n  podniósł się. z fo telu .
— W ybacz p an  — rzekł. — W  im ien iu  m ojej żony u ro ­

czyście p rzep raszam  i n iezależn ie  od sa ty sfak c ji, ja k ą  
gotów  jes tem  dać  panom , zrobię  co po trzeb ą , ażeby  n a ­
p raw ić  k rzy w d ę  w yrząd zo n ą  p an u  W okulskiem u... T ak, 
pan ie. Z łożę w izy ty  w szy stk im  m oim  p rzy jac io łom  
i ośw iadczę im, że pan  W okulsk i je s t  d żen te lm enem , że 
zap łac ił za k lacz  osiem set ru b li i że obaj sta liśm y  się 
o fia ram i in try g  tego ło tra  M aruszew icza. K rzeszow scy, 
panie... panie...

— Rzecki.
— S zanow ny  p an ie  Rzecki, Krze&zowscy n igdy  i nikogo 

n ie  oczern ia li. M ogli b łądzić, a le  w  d o b re j w ierze, panie...
— Rzecki.
Na ty m  zakończyła się rozm ow a, s ta ry  su b ie k t bow iem , 

pom im o n a leg ań  b aro n a , n ie chcia ł an i s łuchać  u sp ra w ie ­
d liw ień , an i n a w e t w idzieć się z p a n ią  baronow ą.

B aron  odprow adziw szy  R zeckiego do  drzw i, n ie  m ogąc 
w y trzy m ać  odezw ał się do L eona:

— ę i  kupcy , to je d n a k  h onorow i ludzie.
— M a ją  gotów kę, ja śn ie  p an ie , m a ją  k re d y t — o d p arł 

Leon.
— G łupcze jak iś!... w ięc m y ju ż  n ie  m am y h o n o ru  d la ­

tego, że n ie  m am y k redy tu ? ...
— M am y, ja śn ie  pan ie , a le  na  inszy  sposób.
— S podziew am  się, że n ie  na  k u p ieck i sposób!... — od­

p a r ł d u m n ie  b aron .
I kaza ł sobie  podać g a rn itu r  w izytow y.
P ro s to  od b a ro n a  R zecki u d a ł się do W okulskiego i t r e ­

ściw ie opow iedział m u o n adużyciach  M aruszew icza, o 
sk ru sze  b a ro n a , a  n a resz c ie  odd a ł sfa łszow ane d o k u m en ty  
rad ząc  w ytoczen ie procesu .

W okulsk i s łu ch a ł go pow ażnie, n a w e t k iw a ł głow ą, ale 
ty lk o  p a trz y ł n ie  w iadom o gdzie i m yśla ł n ie  w iadom o 
o czym...

Bo?esław Prus (263)

L A L K A
S ta ry  su b ie k t zm iarkow aw szy , że n ie  m a  tu  co rob ić 

d łużej, pożegnał sw ego S tach a  i rzek ł n a  odchodne:
— W idzę, że je s te ś  d iab e ln ie  za ję ty , w ięc n a jle p ie j zro­

bisz, jeże li od razu  oddasz sp raw ę  ad w okatow i.
— Dobrze... dobrze... —  o d p arł W okulsk i n ie  zdając  so­

b ie  sp raw y  z tego, co m ów i p an  Ignacy . W łaśn ie  w  tej 
chw ili m yśla ł o ru in a c h  zasław sk iego  zam ku, w śród  k tó ­
ry ch  p ierw szy  ra z  zobaczył łzy w  oczach p an n y  Izabeli.

J a k a  ona szlachetna!... J a k a  d e lik a tn o ść  uczuć!... J e ­
szcze n iep ręd k o  poznam  w szystk ie  sk a rb y  te j p ięknej 
panny .

JJo dw a razy  dzienn ie  b y w a ł u p a n a  Łęckiego, a jeżeli 
n ie  u  n iego to  p rzy n a jm n ie j w  ty ch  to w arzy stw ach , gdzie 
m ógł sp o tk ać  się z p a n n ą  Izabelą , p a trzeć  na  n ią  i zarrtie- 
n ić  choć p a rę  w yrazów . To m u n a  dziś w y sta rczało , a o 
przyszłości n ie  śm ia ł m yśleć.

„Z daje  m i się, że u m rę  u je j nóg... — m ów ił sobie. — 
No i co z tego? U m rę p a trząc  na  n ią  i m oże przez  ca łą  
w ieczność' b ęd ą  ją  w idzia ł. K tóż wie, czy życie p rzyszłe 
n ie  zam yka się w  o sta tn im  uczuciu  człow ieka?...

I p o w ta rza ł za M ickiew iczem :
„A  po d n iach  w ielu , czy po la tach  w ielu , k iedy  m i każą  

m ogiłę porzucić, w spom nisz o tw oim , sen n y m  p rzy jac ie lu  
i  sp łyn iesz  z n ieba , ab y  go ocucić... Z now u m nie  złoży na 
ty m  łonie b iałem ... Z now u m nie  ram ię  k o ch an e  otoczy... 
Zbudzę się — m yśląc , że chw ilkę  d rzem ałem , ca łu jąc  lica, 
p a trz ą c  w  tw o je  oczy..."

W  k ilk a  dn i p o tem  w p ad ł do n iego b a ro n  K rzeszow ski.
— B yłem  ju ż  u p an a  dw a razy! — zaw oła ł m a js tru ją c  

około b inok li, k tó re , zda je  s ię , , stan o w iły  jed y n y  k łopot 
jego  życia.

,— P an?... — sp y ta ł W okulski. I nag le  p rzypom iał so­
bie op o w iad an ie  Rzeckiego i to, że n a  sw ym  sto le  znalaz ł 
w czora j dw a b ile ty  barona.

— D om yśla się p an , z czym  przychodzę? — m ów ił b a ­
ron. P a n ie  W okulski, czy m am  przeprosić  p an a  za m im o­
w o ln ą  k rzyw dę?...

— A ni słow a w ięcej, baronie!... — p rze rw a ł W okulski 
śc isk a jąc  go. D robna to sp raw a. Z resztą , gdybyfn n aw e t 
u ta rg o w a ł na  p ań sk ie j k laczy  dw ieście rub li, czy p o trze­
b ow ałbym  się z ty m  kryć?...

—  To p raw da!., o d p a rł baro n  u d e rza jąc  się w  czoło. — 
Że też  m i w cześniej n ie  przyszła podobna m yśl... A p ro ­
pos zarobku , czy n ie  w sk azałbyś m i pan sposobu szyb­
k iego  zbogacenia się? P o trz eb u ję  na g w a łt stu  tysięcy 
ru b li w  ciągu roku...

W okulsk i u śm iechnął się.
— Ś m iejesz  się, pan , m ój kuzyn ie  (bo sądzę, że ju ż  

m ogę pan a  ta k  nazyw ać?). Śm iejesz  się, a przecież sam  
na  uczciw ej d rodze  zdobyłeś m iliony w  ciągu dw u lat...

—  N iecałych  — dodał W okulski. — A le to m a ją tek  nie 
w ypracow any , ty lko  w ygrany . W ygrałem , k ilk an aśc ie  r a ­
zy z rzędu  d u b lu ją c  s taw k ę  ja k  szuler, a ca ła  m oja za­
sługa po lega  na  tym , że g ra łem  n iefa łszow anym i k a r ­
tam i.

— W ięc znow u szczęście — k rzy k n ą ł b a ro n  od ry w ając  
b inok le. — A ja , m ój kuzynie, an i za g rosz n ie  m am  
szczęścia. P ó ł m a ją tk u  p rzeg ra łem , d ru g ą  połow ę z jad ły  
kob ietk i i — choć w  łeb sobie strzel!...

— Nie, ja  stanow czo n ie m am  szczęścia... O to i teraz. 
M yślałem , żc osioł M aruszew icz zbałam uci baronow ę... 
D opieroż m iałbym  spokój w d o m u .. J a k a  b y łab y  ona po ­
b łaż liw a na m oje d robne grzechy... A le i cóż?... B aronow a 
arft 'm yśli m i się sp rzen iew ierzyć , a tego b łazna czekają  
ro ty  aresz tanck ie ... P roszę  cię, w sadź go tam  koniecznie, 
bo jego  ło tro s tw a  n a w e t m nie już  zaczynają  nudzić.

— A w ięc — zakończył — m iędzy nam i zgoda. Doddm 
tylko, że odw iedziłem  w szystk ich  znajom ych, do k tó rych  
m ogły do jść  m oje n ieostrożne  słow a o klaczy i n a js k ru ­
p u la tn ie j rzecz w yjaśn iłem ... M aruszew icz niech idzie do 
w ięzienia! tam  dla niego n a jw łaśc iw sze  m iejsce, a ja  na 
jego n ieobecności zyskam  parę  tysięcy  ru b li rocznie... B y­
łem  tak że  u pan a  T om asza i u panny  Izabeli i rów nież 
w y tłum aczy łem  nasze nieporozum ienie. S trach , ja k  ten 
ło tr um iał ze m nie w yciskać  p ieniądze! Choć już  od roku  
nic n ie  m am , on jed n ak  zaw sze , ode m nie pożyczał. G e­
n ia ln y  hu lta j!... Czuję, że jeżeli nie p rze fla n cu ję  go do 
ciężkich robót, nie będę  um iał uw olnić się od niego. Do 
w idzenia, kuzynie.

(D. c. n.)

B ojtler. —  W m arcu , lub n a  po­
czątku kw ietn ia w ysiadu ją  ja ja ,  
z k tó rych  po kilku tygodniach  
w ylęgają  się młode łabędzią tka . 
W tym  roku zaobserw ow ano mło­
de po raz  pierw szy 4 czerw ja . Są 
one jednak  trudno  dostrzegalń*  
z powodu siwego up ierzen ia . Ł a ­
będzie bowiem bieleją dopiero po 
roku.

N a jeziorze pozostają  aż de 
n a s ta n ia  silniejszych mrozów. 
Na południe o d la tu ją  dopiero, 
gdy te m p e ra tu ra  opadnie co n a j­
m niej do — 8 st. Zdarzyło się  
przed dwoma la ty , że m azurski# 
łabędzie, p rzeczuw ając łagodny 
zimę, wcale me odleciały.

j EZIO RO  Łabędzie roi się od w ’e- 
* lu gatunków  ptaków . Obok kil­

kuset łabędzi, od k tó rych  bierze 
nazwę, zam ieszkują je  se tk i dzikich 
kaczek (8 g a tu n k ó w ), cy rank i, pe r- 
kozy, nurk i, buńki, trzc inak i i czap 
le. W m aju  nad x brzegam i jez io ra  
rozlegają  się zespołowe śpiewy sło­
wików, jeżeli oczywiśc*e dop isu je
pogoda. W tym  roku rzadko sły­
szało się głos słow ika nie lubiącego 
chłodów.

R ezerw at co roku odw iedzają o r­
nitolodzy, p rzeprow adzający  obrącz 
kow anie p taków  celem badan ia  szla 
ków ich lotów. S ta c ja  Ornitolo­
giczna Państwowego M uzeum  Zo­
ologicznego w Warszawie przepro­
wadziła wczesną wiosną obrączko­
wanie setek p taków  wodnych.

Jezioro  Łabędzie należy do n a j­
cenniejszych polskich rezerw atów , 
położonych w jednym  z najp iękn iej 
szych zakątków  ziemi m azursk ie j.

K tokolwiek będzie w M ikołajkach 
—  niech pam ięta  o jego istn ien iu .

J erzy  Now akowski

Raj dla wędkarzy 
na Warmii i Mazurach

N a s z  korespondent z O lsz tyna
p isze :
VT A W arm ii i M azurach trw a ją  
L  ̂ obecnie intensyw ne odłowy ryb. 
Każdego dnia załogi rybackie wy­
ru sza ją  na połowy, k tóre kończą 
się zwykle nadzw yczaj pom yślnym  
rezu lta tem .

Bieżący rok  należy do najp o ­
m yślniejszych dla rybaków . Co­
dziennie ciągną oni dziesiątki ton 
wysokiego gatunku  ryb. P lan  od­
łowów za ubiegły m iesiąc został 
w ykonany na wodach olsztyń­
skich z nadw yżką przeszło 50-pro 
centow ą, a półroczny zam knięto 
liczbą 105 proc. W yniki te w ska­
zu ją , że kon tyngent odłowów na 
rok 1931 zostanie znacznie prze­
kroczony.
Obecme rybacy olsztyńscy łowią 

znaczne ilości s>elawy, w które ob­
f i tu ją  wody m azurskie. Poza sie la­
w ą— najw iększe odłowy p rzy p ad a ją  
na płocie i okonie, rzadziej nato­
m iast ju ż  na  szczupaka i w ęgorza.

N iezbyt pom yślnie p rzed staw ia ją  
się w tym  roku odłowy raków . N a 
skutek epidem ii, ja k a  nawiedzała 
jezio ra olsztyńskie, a przede wszyst 
kim główne skupisko raków  — je ­
zioro K arn ick .e , połowy ich są  o 
wiele m niejsze niż norm aln e.

W ysokie rezu lta ty  odłowów ryb 
należy zawdzięczać rac jonaln ie  
zorganizow anej pracy  rybaków  
olsztyńsk ch. J a k  dotychczas do 
przodujących należą zespoły ry- 
back e w Piesym ku, Szw ederkach 
i Iławie, (bc)

Kino
objazdowe
na... pustyni

N ierzadkie są widoki, kiedy 
na dalekich piaszczystych pusty ­
niach kroczą poważnie w ielbłądy 
brzęcząc dzwoneczkami i niosą na  
swych g arbach  siln ik :, g enera to ry , 
a p a ra ty  p rojekcyjne, pudełka z ta ś  
m am i film ow ym i. W ielbłądy te są  
w służbie K zył-O rdyńskiej Filii 
C en tra li W ypożyczania Film ów i 
wiozą k ina objazdowe, zatrzym ująo, 
się przed b alym i ja k  śnieg nam io­
tam i hodowców bydła. W ieczorem 
przym ocow uje s«ę płótno między 
dwiema ju r ta m i, hodowcy bydła 
zas ia d a ją  na dyw anach i rozpoczy­
na się seans filmowy.

Poniew aż na pustyn iach  są tak  
że pastw iska, do których nie 
można dostać się ani sam ocho­
dem, ani wozem, wielbłąd p rzy ­
wozi kina objazdowe dla z a tru d ­
nionych na tych terenach  hodow­
ców bydła. W obwodzie kzył-or- 
dyńskim czynnych je s t obecnie 
ponad 20 kin objazdowych, k tó ra  
dały od początku roku 300 sean ­
sów film owych w odległych m iej­
scowościach.



W schód słońca — godz. 3.37. 
Z achód słońca — godz. 19.46.

Spacerkiem

WROCfcAWlf
Też sposób

H 1 Z Y S T K I E  drog i  p r o w a d z ą  do  
R z y m u  —  p o w ie d z ia ł  ja  k i i  

w i e l k i  o p ty m is t a .
— Przesada  — sapnęły  gniewnie  

„ S p acerk i", brnąc przez ulicę W in ­
centego Pola na Oparowie  — ta  
droga zaprowadzić  może  jedyn ie  
do szpitala.

B ez  iar tów .
' Cała jezdnia  na 

ul. W incentego  
Pola jes t  tak  zn i ­
szczona, że nie ty l  

’ ko  jazda, lecz n a ­
w e t  spacer po niej  
zagraża bezpośre­
dnio zdrow iu  prze  
chodnia.

A  wiecie, C z y ­
telnicy, dlaczego?

Otóż dlatego, że na jezdni leży  
v>ielka ilość kam ieni,  k tóre bardzo  
często w y p r y s k u ją  z w ie lką  siłą 
spod kól prze jeżdża jących  sam o­
chodów.

„Spacerki" „dostały" ta k im  w ła ­
śnie kam ien iem  u> kos tkę  i zoba­
czy ły  w s zy s tk ie  gwiazdy,  łącznie  
z  najsłabiej świecącą gwiazdą k ie ­
row n ic tw a  w y d z ia łu  drogowego  
M RN.

I od rązu przyszło  nam  na m yśl ,  
i e  jed n a k  w ydz ia ł  ten  w  dość  n ie ­
fo rtu n n y  sposób zwraca na siebie 
u w a g ę -  (Ana)

Jedyny argument
T J Z Y T K O W N I C Y  dzia łek P K P  

p rsy  ul. W iśniowej  n a  K rzy ­
kach  s<* bardzo zm artw ien i .  „Spa­
cerki" po zapoznaniu  się z p o w o ­
d e m  tego zm ar tw ien ia  doszły do 
w niosku ,  że zarząd  działek  zas łu ­
guje na  solidne „m ycie głowy"  i 
to specjalnie  z imną, orzeźwiającą  
w odą • Bo tak;

Przez cały rok  
u ż y tk o w n ic y  pra ­
cowali  na sw ych  
działkach, ciesząc 
się. z góry na ob ­
fi ty ,  zas łużony  
plon.

No  i ow szem  — 
f #  plon jes t  dobry. 

N i este ty  — mogą 
to stw ierdzić  nie  
t y tko  praw ow ic i  

gospodarze ogródków, lecz rów -  j 
nież  wiele  osób „postronnych",  
k tóre  ui cnłej, n iedozwolonej  roz- 
ciągłości w y k o rz y s tu ją  fak t ,  i e  , 
dzia łk i  nie  *ą tu ogóle ogrodzone.  |

O ejy im iei*  — w in ę  ponosi tu ta j  I 
zarząd.

Lecz samo w y k ry c ie  w ino w a jcy  
n ie w ystarczy.

Główna rzecz —  to ja k  n a js z y b ­
sze postawienie ogrodzenia,  które  
jes t  na j lepszym  a rg u m en tem  dla 
am atorów cudzych  jab łek  i rtla zło | 
ś l iw ych  obyw ate li  twierdzących,  
i e  zarząd śpi... (Ana)

Tram wajowy ZOO?
D n i a  n  upca  o godz. 16.30 

w  t ra m w a ju  lin ii 8, n r  w ozu  
1183 zdarzy ł  się następu jący  w y ­
padek.

Ob. S. T. wracała 7-ką z pracy.
Ponieważ wiozła ona ki lka  spra-  

tcunków ,  w  wozie  byt d u ży  tłok  
— nie m iaia  możności  sprawdzić,  

czy k o n d u k to r ka  
dobrze przecięła  
j e j  kar tę  t r a m w a ­
jową.

Dalszy etap od­
byw a ł  się w S-ce, 

Okazało się, że 
karta jes t  przec ię­
ta na jazdę  t p rze ­
siadkę.  K o n d u k ­
torka przecięła do 
datkową. Na w y ­
jaśnienia  ze  s tro­
n y  poszkodow ane j  
nie zwrucala  u - 
wagi.

Z  chwilą zażądania przez ob. S. 
T. n u m er u  służbowego, pasażero­
w ie  dowiedziel i  sie, że jada,  nie-  
tte.ty, n ie ty t ram w aju ,  lecz u> ogro 
d i  ie zoologicznym. W iązanka  słów, 
ja k ą  sk ierow ała  k o n d u k to r ka  do 
poszkodowanej,  miała w  s w y m  re­
per tuarze  n a zw y  p e w n y c h  stałych  
m ieszkańców  ogrodu zoo logicz­
nego.

D yrekcja  M ZK , która jes t  odpo­
w iedzia lna  za  postępowanie  sw ych  
pracow ników ,  w in n a  w y tłum ac zyć ,  
t e  t ra m w a j  to nie zwierzyniec,  
lecz środek  lokomocji  służący lu ­
d z io m  pracy.

N u m e r  „uprzejm ej"  k o n d u k to r ­
k i  343. (Grab)

Sesja Rad N a ro d o w y c h  i capstrzyk p o p rze d zą  dzień

Święta Odrodzenia
a w  n ied z ie lę  na wszystkich placach

odbywać się będą 
występy artystyczne 
i zabawy ludowe
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JUŻ TYLKO dwa dni dzieją nas od narodow ego Święta Lipcowego 
— 7-mej rocznicy ogłoszenia M anifestu PKWN.

W ro c ław sk i. św iat pracy pow ita 22 lipca, Święto W yzw olenia N arodo­
wego, bogatym  plonem przed term inow o zrealizow anych zobowiązań 
produkcyjnych. Poczucie dobrze s pełnionego obowiązku i radosny na* 
strój będą nieodłącznym i tow arzys zami w rocław ian, wesoło i ochoczo 
baw iących się na  im prezach oraz zabaw ach, k tóre w ypełnią dzień 
Św ięta O drodzenia Polski Ludowej.

Z b ió rk a  d e leg ac ji
T P P - R
D N IA  21 bm . o godz.  19.30 zbie- 

ra ja  się n a  R y nku  delegacje  
T P P R  w szystk ich  w rocław skich  za 
k ładów  pracy.

P u n k tu a ln ie  o godzinie 20-cj d e ­
legacje  w y ja d ą  zakładow ym i s a ­
m ochodam i do dzielnicy K rzyki.

N a cm en tarzu  A rm ii R adziec­
k iej zlołcme zostaną w ieńce i k w ia ­
ty  n a  g robach  poległych żołnierzy.

Ciekawe
f i lmy o ś w ia to w e
W /  ZWIĄZKU ze Świętem Odro- 
’ ’ dzenia Polslu Ludowej W ro­

cław ska Ekspozytura C entrali W y­
najm u Filmów przygotow ała do w y­
św ietlenia szereg filmów ośw iato­
wych, k tó re obrazują osiągnięcia 
Polski w osta tn ich  latach.

R obotnicy oraz pracow nicy w ro­
cław skich zakładów  pracy będą m ie­
li sposobność obejrzeć następu jące 
filmy:

„Uzdrowiska dolnośląskie", „Służ­
ba Polsce ', „Polski G dańsk", „Młoda 
w ieś". „Do redakcji ni.dszerił list" 
i inne.

D NIA 21 bm. w T eatrze im. G a­
brieli Zapolskiej odbędzie się 

wspólna, uroczysta sesja  W ojew ódz­
kiej 1 M iejskiej Rady N arodow ej. 
O ficjalna część sesji przebiegać bę­
dzie pod znakiem  7 rocznicy ogło­
szenia M anifestu Lipcowego oraz 25 
rocznicy zgonu Feliksa Dzierżyń­
skiego. W ieczorem  ulicam i m iasta 
przeciągnie barw ny pochód delega­
cji w rocław skich zakładów  pracy,, 
o rganizacji politycznych, społecz­
nych i m łodzieżowych, k tóre wezmą 
udział w okolicznościow ym  caps­
trzyku.

A oto program  im prez, k tóre w y ­
pełn ią 22 lipca. W ęzesnym  rankiem  
z w rocław skich zakładów  pracy wy- 
jedzie kilkadziesiąt, p rzybranych 
zielenią i transparen tam i sam ocho­
dów. Powiozą one na teren dolno­
śląskich PGR-ów l spółdzielni p ro ­
dukcyjnych przeszło 2000 m łodzie­
ży zrzeszonej w ZM P-owskich b ry­
gadach żniwnych.

W  dniu SwiĘła W yzw olenia N a­
rodow ego m łodzi w rocław ianie 
pom ogą pracującym  chłopom zbie­
rać p lony pokoju, podkreślając 
tym samym trw ałą i m ocną wież 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
S taraniem  W ydziału T urystyki 

ORZZ, w rocław ski św iat pracy w eź­
mie udział w całodniow ych w cza­
sach niedzielnych. O godzinie 8-mej 
zaczną odpływ ać statki, w iozące 
w czasow iczów  na polanę Lasów 
Janow ieckich.

Razem z wczasowiczam i w yjadą 
św ietlicow e zespoły chóralne, ta ­
neczne oraz o rk iestra  ,,Budowla­
nych". W ydział T urystyk i przyjm u­
je  zgłoszenia reflek tantów  do 21 bm. 
włącznie.

N a w szystkich sportow ych p la ­
cach W rocław ia o godz. 11-ej na­
stąp i proklam acja „Tygodnia 
tw artych  Boisk". P roklam acja u-

rozm alcona zostanie ciekaw ym i
Imprezami sportow ym i.
Po południu, w pięciu punktach  

m iasta odbędą się zabaw y ludow e 
połączone z w ystępam i św ietlico­
w ych oraz zaw odow ych zespołów  
artystycznych.

Im prezy artystyczne oraz zabaw y 
rozpoczną się na  teren ie  Hali Ludo­
w ej o godz. 16-tej, zaś w 4-ch po­
zostałych dzielnicach o 18-ej.

W ieczorem  o godz. 21,30 na Placu 
M łodzieżowym  w yśw ietlany  będzie 
film o życiu i działalności Feliksa 
Dzierżyńskiego. (Wer)

Akademie
z o k a z j i  7  ro cz n ic y

powstania PKWN
DNIA  18 bm , w  św ie tlicy  Z a k ła ­

dów  G azow nictw a O kręgu  W ro 
cław skiego odbyło się uroczyste  ze­
b ran ie  pośw ięcone 7-ej rocznicy 
PKW N,

N a zeb ran iu  byli obecni p raco w ­
nicy  CZ  Żeglugi 'na O d rze  Eksp. 
W rocław , S toczni R zecznych oraz 
C zechosłow ackiej Ż eglugi na  Q- 
drze.

A rty sty czn ą  część zeb ran ia  uśw te  
tn ili a rty śc i O pery  i w rocław sk ich  
tea tró w .

Dziś o 17*ej, w  św ie tlicy  M RN 
przy  u), Z apolsk ie j 4, odbędzie się 
akad em ia  lipcow a z udzia łem  
w szystk ich  p raco w n ik ó w  przedszko 
li i szkół podstaw ow ych  W rocła­
w ia.

N A CZOŁO w szystk ich  ro b o tn i­
ków  w y su n ą ł się w ie lok ro tny  

p rzodow nik  p racy  i ak ty w is ta  
zw iązkow y, ob. F ranciszek  K u c h a r­
czyk. P o d ję te  zobow iązania lipcow e 
w y k o n a ł on ju ż  12 bm., a  w ięc na 
8 dn i przed  zad ek la ro w an y m  te r ­
m inem . W artość zrealizow anych  
przez ob. K uch arczy k a  p rac  w y n o ' 
i i  2250 zł.

N a p o dkreślen ie  zasługu je  fak t 
i e  ten  sam  ro b o tn ik  w ykonał 
d n ia  IZ lipca rów nie* sw ój rocz­
ny p lan  p rodukcy jny . P o d e jm u ­
jąc  zobow iązanie 1-m ajow e, ob. 
K ucharczyk  zad ek la ro w ał w ów ­
czas w ykonan ie  rocznego p lanu  
p rodukcy jnego  do dn ia  30 w rze­
śnia.
Czyn Lipcowy przyśpieszył w yko­

n an ie  p lan u  o dw a i pół m iesiąca 
w  sto sunku  do w rześn ia , a o całe 
4 i pół m iesiąca w sto su n k u  do 
g ru d n ia  br.

Załoga W ydziału  NW  w ykona w 
ram ach  Cisynu L ipcow ego m iesięcz 
ny  p lan  p racy  do 20 bm.

Do końca  lipca  załoga dodatkow o 
w y p ro d u k u je  20 w ózków  e lek ­
trycznych . (Wer)

Modelarze i piloci
wałbrzyscy
o trz ym u ją

książeczki
lotnicze

W  najbliższą sobolę, w lokalu 
w ałbrzyskiego Zarządu Ligi Lotni­
czej (ul. S talina 2), odbędzie się na­
der ciekaw a uroczystość.

Liga Lotnicza ma za żądanie 
szkolić młodzież poprzez mode­
larstw o i szybow nictw o na pilo­
tów m otorow ych. W zw iązku z 
tym, każdy członek LL otrzym uje 
specjalną legitym ację tzw. „ksią­
żeczkę lotniczą", w której w pisy­
w ane są postępy w poszczegól­
nych etapach kształcenia.
W  najbliższą sobotę nastąpi w łaś­

nie rozdanie w szystkim  m odelarzom 
i pilotom szybowcowym  „książeczek 
lotniczych". T

Nowości DK
w g a b lo tk a c h
A BY udostępnić czytelnikom  

w gląd w ostatn ie nowości w y­
dawnicze, Dom Książki urządził w 
tym celu specjalne gablotki, m iesz­
czące sią w Rynku 60.

W  gablotkach w ystaw ione będą 
nowości z w szystkich dziedzin w y­
daw niczych. M ożna w nich zauw a­
żyć w ydaw nictw a lekarskie, p raw ni­
cze, ludoznawcze, pedagogiczne, far­
m aceutyczne, beletrystyczne i inne.

Jw

O g ó l n o p o ls k a

wystawa prac
a rc h i te k tó w

I ^  ZlS o godz. 12-ej na terenach  
* '  B Parku K ultyry nastąpi o- 

tw arcie ogólnopolskiego pokazu a r­
chitektury,

W ystaw iane będą prace Państw o­
wych Biur P rojektów  z W arszaw y, 
W rocław ia, Gdańska, Łodzi, Katowic 
i Poznania. Poważna ilość ekspona­
tów w ykonana została przez s tuden­
tów arch itek tu ry  Politechniki W ro ­
cław skiej.

Celem w ystaw y jest zbliżenie 
społeczeństw a do problem ów  
w spółczesnej arch itek tury , a rów ­
nocześnie w spółudział św iata p ra ­
cy w rozw iązyw aniu tych niezw y­
kle ak tualnych  zagadnień.
D latego też w związku z w y sta ­

wą, S tow arzyszenie A rchitektów  RP, 
Oddział W rocław , organizuje  ank ie ­
tę i dyskusje, w których św iat pracy 
w yrazi sw oją ocenę dotychczasow ej 
pracy architektów .

Wryslaw a o tw arta  będzie do 5-go 
sierpnia, w godzinach od 12*tej do 
20-tej,

A lk o h o l  —  

Tw ój w r ó g

Opera odwołuje
p r z e d s ta w ie n ia
■\AJ  ZVVIĄZKU z w yjazdem  arty ­

stów O pery  W rocław skie j do 
W arszaw y D yrekcja odw ołuje 
w szystk ie przedstaw ienia operow e 
bieżącego tygodnia łącznie z dzi­
siejszym .

O term inie w znow ienia przedsta­
w ień operow ych C zytelnicy jn s ta n ą  
powiadom ieni.

i

Koncert
najp iękn iejszych  
arii V e rd ie g o
W  DNIU 20 bm. p godz. 19,30 w 

sali W ielkiego Studio Polskie­
go Radia w e W rocław iu odbędzie 
się koncert pośw ięcony twórczości 
słynnego kom pozytora Giuseppe 
V erdiego.

W ykonaw cam i koncertu będą zna­
ni arty śc i operow i: Joanna Krysiń* 

j ska — sopran, K rystyna Kostal — 
m.-spprąn, Lesław Finze, — tenor 1 
A ndrzej H iolski — baryton.

W  program ie koncertu  usłyszy­
my arie z oper „O tello", „Rigolet- 
to", „T rubadur", „Moc przezna­
czenia" l „A ida".
Bilety na k o n re it są do nabycia 

w Domu Książki, Rynek B- Po b ilety  
zniżkow e na podstaw ie zbiorow ych 
zapotrzebow ań należy  zgłaszać się 
bezpośrednio do Domu Książki,

N o t a t n ik

F A C H O WC Y  P OSZ UKI WANI

I TE C H N I K A , 2 R E FE R E N T Ó W , 2 M A G A Z Y N IE R Ó W ,  
I HY D RA UL IKA , 2 P O R T IE R Ó W ,  4 W O Ź N Y C H ,  # PA 
LACZY O R A Z  8 S PR Z Ą T A J . \C Y C I 1  / a t r m t n i  od 1 
s i e r p n i a  1951 r. P O L IT E C H N IK A  W R O C Ł A W S K A  
P o d a n ia  wi<tz i  i y c i o i y s e m  n a l e ż y  s k ł a d a ć  w O d d z i a ­
l e  P e r s o n a ln y m ,  ul.  W y b r z e ż e  VVys.piańf>kierjp f / , p o ­
k ó j  1?9. 3 ( b /  k

N A U C Z Y C I E L I  D O  J Ę Z Y K A  R O S Y J S K I E G O  
W Y C H O W A N I A  F I Z Y C Z N E G O ,  M A T E M A T Y ­
K I  o r a z  C H E M I I  p o s z u k u j e  1)Y H E K C J A  S Z K O ­
Ł Y  w  Z ą r o w i o  k /  Ś w i d n i c y  (4U I n n  o d  W r o c ł a ­
w i a ) .  M i e s z k a n i e  z a p e w n i o n e .  W a r u n k i  p r a c y  
b a r d z o  d o b r e .  P o s z u k u j e  s i ę  j e d n o c z e ś n i e  W Y ­
C H O W A W C Ó W  o r a z  W O Ź N Y C  H  d o  I N T E R N A  
T U .  Z a i n t e r e s o w a n i  z ł o ż a  p o d a n i a  w r a z  z  ż y c i o ­
r y s e m  w  D Y R E K C J I  S Z  K Ó L Y  \y Z m o w i e  k / S w i -  
d n i c y .

277’3’i

P O T R Z E B N Y  W O Ź N Y  D O  O Ś R O D K A  S P O R T O M  
W O D N Y C  II P R E Z Y D I U M  W K N  W R O C Ł A W  
u l .  n a  G r o b l i  JM. aou4i»

W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  M E C H A N I K Ó W 7 d o  
m a s z y n  d o  s z y c i a  i m a s z y n  s p e c j a l n y c h  p r z y j ,  
m i e  n a t y c h m i a s t  S p ó ł d z i e l n i a  I n w a l i d ó w  „ C z y n  
P a ź d z i e r n i k o w y ’4- Z g ł o s z e n i a  o s o b i s t e :  W r o ­
c ł a w ,  u l .  S t a l i n a  N r  7, 30331.

1 G Ł Ó W N E G O  K S I Ę G O W E G O  o r a z  K I L K U  
S T A R S Z Y C H  K S I Ę G O W Y C H  z a a n g a ż u j e  n a ­
t y c h m i a s t  P a ń s t w o w a  C e n t r a l a  „ L A W ,  W r o -  
c i ą w ,  p i .  G r u n w a l d z k i  »<>. Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  
R e f e r a t  P e r s o n a l n y .  31Q5k

3 - c h  W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  K S I Ę G O W Y C H
n a  o k i e s  2 - ę h  m i e s i ę c y  l u b  d ł u ż e j  p o s z u k u j e  
o d  z a r a z  W y d z i a ł  Z d r o w i a  P r e z y d i u m  M . R . N .  
w e  W r o c ł a w i u .  W a r u n k i  p ł a c y  i p r a c y  d o  o* 
m ó w i e n i a .  Z g ł a s z a ć  s i ę  W y d z i a ł  Z d r o w i a  P r e ­
z y d i u m  M . R . N  . W i o c ł a w ,  Ś w i e r c z e w s k i e g o  J5 
p o k .  106 w  g o d z  u r z ę d o w y c h .  3030U.

W O Ź N I C E  I P O M O C N I C Y  D O  K O N I  O B  A Z  P R *  
C O W N J C E  1 T R A C O W N i C Y  F I Z Y C Z N I  P O T R Z E B N I .
Z g ł o s z e n i a - C e n t r a l a  M i ę s n a ,  D z ia ł  P r o d u k c j i .  W r o « -  
ł a w .  u l .  K j ś f i y s z k i  49 ni . 9. W a i u n k i  d o  o m ó w i e n i a  
n a  m i e j s c u .  . 305fl k

PSS nie stosuje
e las tyczne j  pol i tyki

cen warzyw
13 EPORTER „Słow a" w spólnie z  ins 

pektorem  PJH-u przeprow adził 
inspekcję  w kilkunastu  sklepach 
w arzyw niczych, W  placów kach PSS 
dostarczanie w arzyw  jest dokony­
w ane przypadkow o, przy czym u- 
trzym ane są w ysokie ceny z okresu 
wiosny. W płynęło  to na zm niejsze­
nie popytu, w obec czego k ierow ni­
cy sklepów  w ręcz odm aw iają p rzy j­
m ow ania w iększych ilości warzyw.

Oto kilka przykładów :
W  sklepie PSS Nr 132 sprzedaw a­

ne są ogórki po 8 zł za 1 kg. Brak 
wielu warzyw, przy czym placów ka 
ta tylko jeden raz otrzym ała w arzy­
wa w okresie bm. N atom iast w po­
bliskim sklepie MHD ogórki można 
kupić za 3,80 zł. To samo pow tarza 
się w placów ce PSS Nr 2: ogórki 
kosztu ją 8 zł. W  sk lep ie  Nr 73, w 
którym  cena ogórków  w ynosi 3.67 
zł. k ierow niczka sklepu mówi: — 
Ponieważ ceny w arzyw  gw ałtow nie 
spadają , w porozum ieniu z inspek­
torem  rejonow ym  dostosow ujem y je  
do cen rynkow ych”.

Dlaczego w ięc k ierow nicy  in­
nych ik lepów  PSS utrzym ują no- 
w alijkow e ceny w arzyw ? P rzeciei 
są  one tow arem  n ietrw ałym  a 
przetrzym yw anie ich pow odują 
szybkie ^sucię się. (JI.B)

Większe wygrane
I - e j  K ra jo w e j  
Lo terii  P ien iężn e j

2 - g l  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  I I I - g o  r z u t u

W y g r a n e  p o  28.000 z ł  p a d ł y  n a  N r  N r  
28380 138383.

P r e m i a  is .ooo zł  p a d ł a  na N r  IJ85S1.  
W y g r a n e  p o  10.006 z,\ p a d ł y  n a  N r  N r  

80870 182(172 203277.

C z y ta jc ie
„S łow o44

O g ło s z e n ia  d ro b n e

W Y N A J M Ę  p o k ó j  z a  p o ­
m o c  — w e d ł u g  u m o w y ,  
P o s t e - r e s t a n t e  B i s k u p i n  
12 „ P o m o c " .  3 i0 1g

POSZUKIWANIE
R O D Z I N

Z  A G  I N F , L A  c ó r k a  M A ­
K U C H  K A Z I M I E R A ,  l a t
15, ( s z a t y n k a ,  w z r o s t  
ś r e d n i ) ,  k t ó r a  w y s z ł a  z 
d o m u  15. V I I  i n i e  w r ó ­
c i ł a .  W s z e l k i e  w i a d o m o ­
ś c i  k i e r o w a ć  M A K U C H  
B O L E S Ł A W ,  S T R Z R L I N  
u l ,  D u b o i s  4, l u b  d o  
K o m .  M- O .  Z a  u d z i e l e -  
n j e  m i  w i s d m n o S c i  p r z e ­
z n a c z a m  n a g r o d ę .

3078g

B O R U C H  M i c h a ł .  S t r o ­
n i e  Ś l ą s k  e  35. p o w .  B y -  
f t r z y c a - K t o d z k ą  p o s z u ­
k u j e  s w e j  ż o n y  M a r i i  
B o r u c h .  7. d o m u  P i a s e c ­
k a .  k t ó r a  d o  r o k u  1945 
p r z e b y w a ł a  w  N i e m ­
c z e c h  . . H a u r u d e n  O r b i s "  
i o b e c n i e  j e j  m i e j s c e  p o  
b y t u  j e s t  n i e z n a n e ,

__________3lQ7g

R07NE
ZA BEZGRA N ICZN A
c ; p i e k ę  D y r .  S z p .  P o w .  
d r ,  K o z ł o w s k i e m u ,  d r .  
K i o b i o w s k i e m u ,  s .s .  J a -  
d y . i d / e  i E m i l i i ,  p e r s o -  
pe lp y .- i  c h i r u r g i i  — n a j -  
s e i d e c z n i a j  d z i ę k u j ę  — 
S a w i c k i  M a r i a n ,  Z i ę b i ­
ce .  3082

Z A R Z Ą D  U n i w e r s y t e c ­
k i e j  P r a c o w n i  K r a w i e c ­
k i e j  z a w i a d a m i a ,  ż e  o d  
d n i a  1. V I I I ,  d o  d n i a  31 
V I I I  p r a c o w n i a  b ę d z i e  
z a m k n i ę t a .  W y k o n a n a  
z a m ó w i e n i a  b ę d ą  w y ­
d a w a n e  t y l k o  d o  d n i a  1. 
V I I I .  51 r  3102g

O D  D N I A  16. V I I  51 r .  
n i e  p o n o ; z ę  ż a d n y c h  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  m a t e r i a ł  
n y c h  i m o r a l n y c h  za 
m o j ą  ż o n ę  J ó z e f ę  S z a d ­
k o w s k a  z  d o m u  S o b c z y k  
— S z a d k o w s k i  M a r i a n .

JlOGg

W y g r a n e  p o  5.000 z ł  p a d ł y  n a  N r  N i  
24022 64655 99694 103835 130053 191793.

W y g r a n e  p o  2.000 zł  p a d ł y  n a  N r  N r  
6562 10694 43410 77750 07730 113916 116081 
124019 133051 145752 178531 200783 201359 
211032 215183 227939.

W y g r a n e  p o  l ,000 z ł  p a d ł y  n ą  N r  N r  
333 3999 7831 8711 10582 11875 13503 17562 
19319 20279 21699 22375 23495 26354 26926
30559 32033 3f.I56 37107 38705 * 39033 40106
40342 412.12 46546 46725 58591 62479 63307
63316 69905 74136 74890 75012 89434 86453
99651 92049 92131 92745 99366 107425 118354 
112040 115877 124990 128844 131501 1 3 ^ 3 3
133143 139««2 143865 144139 147193 153220
159114 161481 163688 171085 171230 171761
172679 17:i986 177245 181063 131099 18430{
187294 193300 194747 195210 196120 2040 51
206853 203036 214633 219151 221389 222191
229799 231402 234107 241891 241909 242081
248405.

HANDLÓWfc

Ł A D N Y  g a b i n e t  m ę s k i ,  
k l u b y ,  s k ó r a ,  j a d a l n i ę  
g d a ń s k ą ,  d y w a n y ,  p i a n i ­
n o .  d r o b i a z g i ,  s p r z e d a m .  
A d a p t e r  s z a f k o w y  z a ­
m i e n i ę  n a  a p a r a t  f o t o ­
g r a f i c z n y ,  K l u c z b o r s k a  
N r  13 2. 3006g

 zca*Hv________
Z G U P . I O N O  p r a w u  w ł a ­
s n o ś c i  m e b l i  n a  n a z w i ­
s k o  M u ę h a  L u c j a n .

3103 U

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  B K  U O l e ś n i ­
c a ,  l e g .  Z w .  Z ą w . ,  d o ­
w ó d  o s o b i s t y ,  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą ,  l e g .  s ł u ż ­
b o w ą  n a  n a z w i s k o  Z i ę ­
b a  W ł a d y s ł a w .  3103g

Z G U B I O N O  k s i ą ż k ę  w o j  
s k o w ą  N r  411127 n a  n a ­
z w i s k o  W a n i a k  K a z i ­
m i e r z .  8Q3Qg

Z G U B I O N O  k a r l ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  24651, l e g  
s z k o l n ą  n a  n a z w i s k o  K o  
' • • ly szy n P i o t r .  308l g

S K R A D Z I O N O  z a ś w i a d ­
c z a n i e  r e j  w o j s k o w e j  
N r .  23/43 R K U  L u b l i n .  
Ł a z a r u k  K a z i m i e r z .  
_________________________3034g

Z G U B I O N O  p o k w i t o w a ­
n i e  o d b i o r u  z e g a r k a  N r .  
k s .  k o m .  4360 z  d n i a  15. 
V I .  H o r f m a n  L i z a .  308Ug

Z G U B I O N O  d u p l i k a t  b i ­
l e t u  s ł u ż b o w e g o  N r .  
'4” i 7 n a  n a z w i s k o  Z u b k o :  
7, y  3 ni  U n t . _ __________ 9Q87jg'

Z G U B I O N O  l e g .  s k j ż b o - '  
w ą ,  Z w .  Z a w . ,  p r z e p u s t - j  
k ę  f a b r y c z n ą ,  k a r t ę  m e l !  
d u n k o w ą  r ia  n a z w i s k o !  
K o c z o p s k a  M ą r i a ,  W r o - J  
c t a w ,  D a s z y ń s k i e g o  32/1.

3 0 33 5I

Z G U B I O N O  k a r t ę  z a ­
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i ­
s k o  M i k a  S t a n i s ł a w ' .  j  
________   310:)g

Z G U B I O N O  l e g .  S ł u ż b y  i 
Z d r o w i a  W a ł b r z y c h  n a  
n a z w i s k o  M ą c z y ń s k a  
I i e n a .  ' 30d ip ,

Z G U B I O N O  p o r t f e l  zi
k s i ą ż e c z k ą  w o j s k o w ą ,  I 
p r z e p u s t k ą  f a b r y c z n ą  n a |  
n a z w i s k o  T r o ś z y ń s k i j  
F r a n c i s z e k .  3089p

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
U b e z p ,  S p o i .  C h o r z ó w  

| N r  353287 n a  n ą z w i s k o i  
P a r u z e l  P i o t r .  3090p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
Ś w i t a ł a  J ó z e f .  L e g n i c a .  
M i c k i e w i c z a  18. 3092p

Z G U B I O N O  k a r t ę  z a ­
m e l d o w a n i a  n ą  n a z w i ­
s k o  D z i a d ó w ?  W ł a d y s ł a ­
w a ,  W r o c ł a w ' .  3O05g{

S K R A D Z I O N O  l e g .  w o j -  
s k o w ą .  l e g .  s ł u ż b o w ą ,  
k a r t ę  m e l d u n k o w ą  n a 1 
n a z w i s k o  Ł u c z k o  J a n .  i 

| ________________________ 3Q97g!

Z G U B I O N O  l e g .  WSE 
i P o z n a ń  N r  2704 n a  n a ­
z w i s k o  S k o l i k  J e r z y .  

_______________________3 0 9 9 g |

W O t N f c

P R Z Y J M Ę  n a t y c h m i a s t  
p o m o c  d o m e w ą .  e w e n - ,  
l u a l n i e  n i a n i ę  d o  d z i e ­
c k a .  W a r u n k i  b a r d z o  d o ­
b i e .  Z g ł a s z a ć  s i ę  W r o ­
c ł a w  C i ą ż y n ,  u l .  R y b n i c ­
k a  49 m .  3. 3104g

________ N A U K A _________ 1

P O S Z U K U J Ę  s t u d e n t a ,  
k t ó r y  b y  p r z e r o b i ł  m ą t e  
m a t y k ę  z u c z n i e m  8 - m e j  
k l a s y  s z k o ł y  o g ó l n o -  : 
k s z t a ł c ą c e j  d o  e g z a m i n u  
p o p r a w c z e g o .  Z g ł o s z e n i a  
p o d  „ m a t e m a t y k a " .

3079g

t O K A K

Z A M I E N I Ę  2 p o k o j e ,  k u  
c h i ’, i a  n a  p o k ó j ,  k u c h n i a  
i ,  l i  p .  Z g ł o s z e n i a  p o d  1 
„ ś r ó d m i e ś c i e  2 " .  3083 g

S T A R S Z E  m a ł ż e ń s t w o  ! 
p o s z u k u j e  p o k o j u  u n i e -  i 
b l o w s n e g o  z u ż y w a i n o -  \ 
i -c ią  k u c h n i .  O d p o w i e d ź  - 
p o d  „ P r a c u j ą c e " .  3G35g,

L O D Ó W K Ę  e l e k t r y c z n ą 1 
( l a  M ą r k e )  z]  2000, s a l o n  
d o  s p r z e d a n i a .  O g l ą d a ć !  
P r ó c h n i k a  190 p a r t .  od!  
g o d z .  16-e J .  30B6g!

( Ł A D N Ą  s z a f "  t r z y d r z w i o -  
w ą  k u p . ę .  Z t j ł o s z e n i a  , ,S ło -  

ivvo'* p o d  , ,Ł a d n a " .  3 0 ? 7 o

i L O Z K A .  s z a f ę  s p r z e d a m  
K a s z u b s k a  12 m .  5. g o d z .  

iig—19. suaag

R ó w n i e ż  n - t y  o b w o d o w y  K o m i t e t  
O b r o ń c ó w  P o k o j u  u r z ą d z a  d z i ś  o  g o ­
d z i n i e  19 -e j  p r z y  u l .  O l e ś n i c k i e j  7, a k a -  
d e m i e  k u  c z c i  7 - e j  r o c z n i c y  p o w s t a n i a  
P K W N .

★  S a m o d z i e l n y  o d d z i a ł  z a t r u d n i e n i a  
p r z y  P r e z y d i u m  M R N  p r z e s u n ą ł  g a d z i ­
n y  p r z y j m o w a n i a  i n t e r e s a n t ó w  w e  
w t o r k i ,  O b e c n i e  u r z ę d o w a n i e  t r w a ć  bę- .  
d z i e  t a k ,  j a k  w  i n n e  d n i ,  t j .  o d  g o d z .  
8.30 d o  15.30.

★  M i e j s c e  z b i ó r k i  p r z y  u l .  W ł o d k o ­
w i c a  4 b ę d z i e  ś w i a d k i e m  w y j a z d u  a k ­
t y w i s t ó w  Z M P  n a  o b o z y  s z k o l e n i o w e .  
K o l e ż a n k i  w y j a d ą  d o  P i e s z y c ,  z a ś  k o ­
l e d z y  d o  C i e p l i c .  Z b i ó r k a  o d b ę d z i e  s i ę  
1. V I I I .  o  g o d z .  6.30 w  Z M  Z M P .

★  W  l o k a l u  L i c e u m  P e d a g o g i c z n e g o  
p r z y  u l .  D a w i d a  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  
24 b m .  o d p r a w a ,  n a  k t ó r e j  p o r u s z o n e  
b ę d ą  s p r a w y  w y j a z d u  m ł o d z i e ż y  n a  
d r u g i  t u r n u s  o b o z u  m ł o d z i e ż o w e g o  w  
P i s z u  w o j .  O l s z t y n .

|fwrD0IVi$KA
i  'V nU d T & lLM

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  n i e c z y n n a .
P O L S K I  r— n i e c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n i e c z y n n y .
M Ł O D E G O  W I D Z A  — g o d z .  19.15 — 

„ Z a b o b o n m k " .
K O N C E R T Y
S T U D I O  P O L S K I E G O  R A D I A  -  K r z y ­

k i  — g o d z .  19.30 —  „ A r i e  i d u e t y  z  c -  
p e r  G .  V e r d i e g o .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  p l  W o j e w ó d z k i  
— „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  i 
s z t u k a  § l ą s k ą “ j „ T e c h n i k i  s z k l ą  a r ­
t y s t y c z n e g o ”

A R C H I W U M  P A f l S T W G W E  -  u l  G d y f t  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  S l ą a k a  w  d o k u ­
m e n t a c h "

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  — 
u l .  S z a j n o c h y  10. — „ G r a f i k i  K a e t h y  
K o l l w i t z " .

K I N A

Ś L Ą S K  t -  , , N a  o d s i e e z  C a r y e y n a "  
( r a d ź  ) g o d z  U ,  18,15 i 28.30.

W A R S Z A W A  — „ W y s p a  sz c z ę śc i a * *  
( W ę g  ), g o d z  16. 18 i 20,

S C A L A  — , , p o w r ó t  d o  d o m u "  ( c z e s k . ) ,  
g o d z .  16, 18 i 20.

P R Z O D O W N I K  —  „ F i l m  o  D z i e r ż y ń ­
s k i m 1' ( p o l s k . ) ,  g o d z .  IR, 17, I I ,  19, 20.

P O K Ó J  —  . . N a r z e c z o n a  z  T u r k m e n i i ' *  
( r a d ? . ) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

P O L O N I A  — . . Z a k a z a n e  p i o s e n k i "  ' » ' o l -  
s k i ) ,  g o d z  16, 18.15 i 20.30:

T Ę C Z A  — n i e c z y n n e .

P I O N I E R  — A k t u a l n o ś c i  — g o d z  15. 
„ P i e r w s z y  s t a r t "  ( p o l s k - ) ,  g o d z .  16, 18 
i 20.

L E T N I E  — T e a t r  z w i e r z ą t  — p r o g r a m  
s k ł a d a n y ,  g o d z .  20.30.

F A M A  — „ U c i e c z k a  z  n i e w o l i "  ( b u ł g  ) 
g o d z .  18 i 20.

R O B O T N I K  — „ H i s t o r i a ,  j a k i c h  w i p l e “  
( c z e s k . ) ,  g o d z .  20.

F O T O P L A S T I K O N  — „ T u n i s " .
C z y n n y  o d  a — 21.

O l i  R O D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d
e o d i  9 -  19

N O C N f  O Y 7 1 I N Y  A P T E K :
S P O Ł .  N i  18 — u l  W i n c e n t e g o  41 
S P O L  N i  4 — p i .  s o l n y  3,
S P O L  N r .  7 — u l .  S z t z y t n i c k a  28

i S P O L  N r  16 — u l ,  T r a u g u t t a  57
S P O L .  N r  145 — L e ś n i c a  — u l  S r e d z -

I k a  13-a
| O S T K Ę  O Y Z L K Y  S Z P I T A L I :

j S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  3 ( o d d z .  c h i r u r g  
j i W Ł \v n . )  - -  p l .  P r o s t o k ą t n y  8.

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  5 ( o d d z .  d z i c c . )  
i u l .  K a s p r o w i c z a  64/66.

20, L I P I E C

Piątek
Czesława, Emiliana

Załoga M - 5  realizuje term inowo

zobowiązania lipcowe
Ob. Kucharczyk wykonał jtż  swój plan roczny

C  PR A W N IE  i te rm inow o przeb iega  rea lizac ja  zobow iązań llpco- 
^  w yeh załogi M -5. N a te ren ie  zak ład u  d z ia ła ją  spec ja ln e  kom isje  

kon tro li, k tó re  o cen ia ją  w arto ść  p rac  w ykonyw anych  w  ram ach  zo­
bow iązań. 1



Słowo
V.!

W o d a  nie jest zim na

N.P.=naucz się pływać
Dzisiaj po południu  
następna lekcja

Gwardia ma
n a j lepszych  tenisistów

r T '  E N I S O W E  m i s t r z o s t w a  D o ln e g o  f i l ą  
s k a  b y ł y  w i e l k ą  r e w i ą  n a j l e p s z y c h  

r a k i e t  n a s z e g o  w o j e w ó d z t w a .  P o n a d  5® 
n a j l e p s z y c h  t e n i s i s t ó w  W r o c ł a w i a ,  W a ł ­
b r z y c h a ,  J e l e n i e j  G ó r y ,  Ś w i e b o d z i c ,  
S t r z e g o m i a  i  J a w o r a  p r z e w i n ę ł a  s i ę  w  
t r z y d n i o w y c h  z m a g a n i a c h  p r z e z  k o r t y  
J e l e n i o g ó r s k i c h  B u d o w l a n y c h .

M im o  n i e s p r z y j a ­
j ą c y c h  w a r u n k ó w  a t  
m o s f e r y c z n y c h  (z  p o  
w o d u  d e s z c z ó w  ni®  
d o k o ń c z o n o  f i n a ł ó w )  
w i ę k s z o ś ć  z a w o d n i ­
k ó w  w y k a z a ł a  s i ę  c!o 
b r ą  f o r m ą .  W y n i k i  
j e l e n i o g ó r s k i e g o  t u r ­
n i e j u  d o s t a r c z y ł y  ł.o  

^ g a t e g o  m a t e r i a ł u  p o ­
r ó w n a w c z e g o  S e k c j i  

T e n i s o w e j  W K K F ,  p o z w a l a j ą c  n a  u ł o -  
t e n i e  t a b e l i  n a j l e p s z y c h  t e n i s i s t ó w  D o l ­
n e g o  Ś lą s k a .

F I G Ę  I  K U D E L S K A  P R O W A D Z Ą .. .  
W r o c ł a w s k a  G w a r d i a  m a  n a j l e p s z y c h  

t e n i s i s t ó w .  B y  s i ę  p r z e k o n a ć  o  t y m ,  
s p ó j r z m y  n a  l i s t ę  k l a s y f i k a c y j n ą :

1 . F lg e  ( G w a r d i a  W r o c ł a w ) ,  2. Z a ­
w a d z k i  ( B u d o w l a n i  J e l .  G ó r a ) ,  3. D e ­
m b s k i  ( G w a r d i a  W r o c ł a w ) ,  4) B o n i  
( O W K S  W r o c ł a w ) ,  5 . G r a b o w s k i  ( B u ­
d o w l a n i  J e l .  G ó r a ) ,  6. W o j c z y ń s k i  
( G w a r d i a  W r o c ł a w ) ,  7 . B r o ż e k  ( B u d o ­
w l a n i  J e l .  G ó r a ) ,  8. R u s z c z y ń s k i  ( B u ­
d o w l a n i  J e l .  G ó . a ) ,  9. K u r y l e c  ( G w a r ­
d i a  W r o c ł a w ) ,  10. B y s t r y  ( G ó r n i k  W a ł ­
b r z y c h ) .

W  k l a s y f i k a c j i  k o b i e t  p i e r w s z e  m i e j ­
s c e  z a j m u j e  K u d e l s k a  p r z e d  S k o c z y ń -  
s k ą  i J a n u s z o w ą  ( w s z y s t k i e  G w a r d i a  
W r o c ł a w ) .  N a  c z w a r t y m  m i e j s c u  z n a ­
l a z ł a  s i ę  F a j k o s z o w a  z  J e l e n i o g ó r s k i c h  
B u d o w l a n y c h .

K T O  J E D Z I E  D O  S O P O T  

I  O  T U R N I E J U  K L A S Y F I K A C Y J N Y M  
J e l e n i o g ó r s k i e  m i s t r z o s t w a  p o z w o l i ł y  

n a  z e s t a w i e n i e  r e p r e z e n t a c j i  D o ln e g o  
Ś l ą s k a  n a  t u r n i e j  n a j l e p s z y c h  r a k i e t  
P o l s k i ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  w  S o p o ta c h .  

W  g r z e  p o j e d y n c z e j  D o l n y  Ś l ą s k  r e p r e ­
z e n t o w a ć  b ę d ą  Z a w a d z k i  i  F ig ę ,  w  g r z e  

p o d w ó j n e j :  p a r a  Z a w a d z k i  —  D e r u b s k l  

i  w  g r z e  m i e s z a n e j :  p a r a  w r o c ł a w s k i e j  
G w a r d i i  S k o c z y ń s k a  —  D e m b s k i ,  W  
g r z e  p o j e d y n c z e j  k o b i e t  s t a r t o w a ć  b ę ­

d z i e  K i i d e l s k a .

P o  s e n i o r a c h  p r z y j d z i e  k o l e j  n a  n a j ­

m ł o d s z y c h  t e n i s i s t ó w  — j u n i o r ó w .  
T u r n i e j  n a j l e p s z y c h  j u n i o r ó w ' d o l n o ­
ś l ą s k i c h  r o z e g r a n y  z o s t a n i e  w  d n i a c h  

*3 i 24 b m .  n a  k o r t a c h  w r o c ł a w s k i e j  
G w a r d i i .  J a k  n a s  i n f o r m u j ą  o r g a n i z a ­
t o r z y ,  u c z e s t n i c z y ć  w  n i m  b ę d ą  t e ­
n i s i ś c i  B u d o w l a n y c h  i G w a r d i i  z  W r o ­
c ł a w i a ,  B u d o w l a n y c h  % J e l e n i e j  G ó ­
r y  1 G ó r n i k a  z  W a ł b r z y c h a .  ( B i l )

D O P O Ł U D N IE  ubiegłej środy n ie  było specjalnie upalne, ale na 
*  basenie Stadionu Olimpijskiego zebrało się tego dnia w ięcej ludzi, 

n iż  w  inne słoneczne i ciepłe dni.
Powód Jest prosty —  tego dnia rozpoczął się m asow y kurs nauki 

pływ ania, zorganizowany przez redakcję „Słowa Polskiego".
P rz ed  p rzy stąp ien iem  do z a j ąć  

prak tycznych , ob. Iw anow sk i — in ­
s tru k to r  p ły w ack i B udow lanych  
zapoznał pok ró tce  uczestn ików  k u r  
su z p ro g ram em  n au k i, po tem  k il­
k a  fo rm alności w stępnych , a w ięc 
w p isan ie  się, podział n a  g ru p y  — i 
do wody.

P ra w ie  pół base* 
n u  za ję ła  n a jw ię k ­
sza g ru p a  — m ęż­
czyzn, k tó rą  tre «  
n u je  in s tru k to r  
K iecka  z O W K S-u. 
80-osobow a g ru p a  
w y k o n u je  w stęp n e  
ćw iczenia , ob ję te  
p ierw szym  p u n k ­
tem  p ro g ram u  — 

osw ojen ie  się z w odą. P o tem  n a s tę ­
p u ją  dalsze: w ydech  pod w odą. N a 
kom endę in s tru k to ra  n a  m om ent 
pu stoszeje  basen , a le  ty lk o  d la  oka, 
bo adepci sp o rtu  p ływ ackiego  są w  
basen ie , ty lk o  ich  n ie  w id ać  pon ie­
w aż są pod w odą.

W  dalszych  dw óch ro gach  b ase ­
n u  ćw iczą pozostali: tr e n e r  Jeż
p rzep row adza za jęc ia  z g ru p ą  k o ­
b iet, a tr e n e r  O leniacz — z liczną 
g ru p ą  m łodzieży.

—  N igdy n ie  p rzypuszczałam , że 
ta k  ła tw o  je s t zrobić s trza łk ę  — 
zw ierza się s tu d e n tk a  po lon istyk i 
H alin a  P aw ło w sk a  sw oje j k o leżan ­
ce, k tó rą  czeka jeszcze p rzep ro w a­
dzen ie tego  ćw iczenia .

R e n a ta  K uczyńska m a XI lat, 
je j  b ra t  S tefan  — 13. P rzyszli na  
basen  z ta tu siem , k tó ry  chce aby 
jego pociechy u m ia ły  p ływ ać. 
Spóźnili się, dzisie jsza lek c ja  ju ż  
skończona, a le  in s tru k to r  O le­
niacz p rzeprow adzi! d la  n ich  d o ­
d a tk o w ą  lekcję.

— T roch ę  się b a łam  — o pow ia­
da  ta tu sio w i m a ła  R en a tk a , ale 
w eszłam  do w ody k iedy  p an  in ­
s tru k to r  kazał. O kazało  się, że 
w oda w cale  nie je s t  zim na. W  pią 
tek , n a  n as tęp n ą  lekcję , m usim y 
koniecznie przy jść.
— N apew no przy jdziecie , bo p ły ­

w ać nauczyć się w arto .
— K oleżanka nie 

m ogła dzisiaj 
p rzy jść , a le  w iem , 
że tak że  zechce 
nauczyć się p ły ­
w ać. Czy m oże 
p rzy jść  na  n a s tę p ­
n ą  lekcję?  — zw ra  
ca się do in s tru k ­
to ra  Iw an o w sk ie ­
go ob. R om ana Ul 
m er.

— T ak , m oże przy jść , ale w  p ią ­
te k  defin ity w n ie  zam kn iem y  listę  
uczestn ików  k u rsu , gdyż n a  k ażdo­
razow y p ro g ram  złożą się in n e  ćw i­
czenia, a n ie  m ożem y przed łużać 
trw a n ia  k u rsu .

N astęp n a  będzie  w  p ią tek  o go­
dzin ie 18-ej.

Spływ kajakowy
z  R a c ib o r z a  
do Kro sna
VI/ dniach od 1— 12 sierpnia wro- 

cław ski okręg  PTTK organizu­
je  m asow y spływ  kajakow y O drą 
od Raciborza do Krosna. T rasa spły­
w u została podzielona na 8 etapów , 
przy czym dw ukrotnie  w e W rocła­
wiu t  w N ow ej Soli nastąp i Jedno­
dniow a przerw a w spław ie przezna­
czona na w ypoczynek.

Spływ  organizo- 
w any Jest pod ha­
słem „K ajakow cy 
Górnego i Dolnego 
Ś ląska ślą pozdro­
wienia uczestnikom  
III Zlotu M łodych 
Bojowników o Po- 

J  kój w Berlinie". Na 
zakończenie spływ u 

w  K rośnie odbędzie się w ielka m a­
n ifestacja  pokojow a uczestników  
spływ u oraz m iejscow ej ludności, 
skąd zostanie w ysłany  list pow ital­
ny do Berlina.

W  spływ ie przew idziany jest u- 
dział około 100 osad kajakow ych, 
w tym  50 z Dolnego Śląska oraz 
k ilkunastu  żaglów ek. Spływ obej­
mie nie ty lko  odcinek O dry od 
Raciborza do Krc ?na, ale także 
dopływ y O dry tak ie  Jak: spław ne 
rzeki N ysa, Barycz i Bóbr, k tó ry ­
mi to szlakam i m lcozjeł Kłodzka, 
Nysy, Legnicy, Żagania i Zielonej 
Góry k ierow ać słę będzie w dół 
rzeki, by na O drze połączyć się 
z g łów ną kolum ną.

W śród kajakow ców  W rocław ia 
spływ  w yw ołał zrozum iałe zain te­
resow anie.

W szyscy chętni do w zięcia w nim 
udziału w inni zgłosić się do Za­
rządu O kręgow ego PTTK, W ro­
cław, N ow y Targ 6.

Zgłaszajcie się 
na kurs

n a u k i  p ły w a n ia

U W AGA uczestnicy kursu 
nauki p ływ ania. O statecz­

ne zgłoszenia na kurs można 
sk ładać w dniu dzisiejszym  o 
godz. 18-eJ na basenie. W szys­
cy, b iorący udział w kursie o- 
trzym ają karty  uczestnictw a, 
k tó re  będą upow ażniały do 
bezpłatnego występu na basen 
w godzinach przew idzianych 
na ćwiczenia, t. |. w ponie­
działki, środy i piątk i od godz. 
18-teJ.

M ożna rów nież w ciągu dnia 
zgłaszać się do Instruktorów  
pływ ackich, którzy zaw sze bę­
dą pom ocni w nauce pływ ania.
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Premiery wrocławskie

„Bunt Żaków”

W icem istrz  P o lsk i w  ka t. do 
130 ccm  S te fa ń sk i z P oznania  
u czes tn ic zy ł w  osta tn im  w y śc i­
gu m o to c y k lo w y m  o puchar  
przech o d n i R ed a kc ji „Słowa  
P o l s k i e g o N a  zd jęc iu  S te fa ń ­

sk i w  czasie  7 okrążenia .

Rozgrywki
p i łk a rs k ie

o puchar Polski
\ K 7  D N I U  1 s i e r p n i a  r o z p o c z y n a j ą  s ię  

s p o t k a n i a  o  P u c h a r  P o l s k i  n a  
s z c z e b l u  p o w i a t o w y m .

K l u b y  i  k o ł a  s p o r t o w e  z  w i e l k ą  r a d o ­
ś c i ą  p r z y j ę ł y  w i a d o m o ś ć  o  t e r m i n i e  r o z  
p o c z ę c i a  d r u g i c h  r o z g r y w e k  o  P u c h a r  

P o l s k i .

T a  w i e l k a  I m p r e z a  
m a  z a  z a d a n i e  p o p u ­
l a r y z a c j ę  p l ł k a r s t w a  
w ś r ó d  h a j s z e r s z y c h  
m n s  s p o r t o w c ó w .

T a k  j a k  w  u b i e ­
g ł y c h  s p o t k a n i a c h  
b ę d ą  i  t y m  r a z e m  z  
p e w n o ś c i ą  n i e s p o ­
d z i a n k i ,  k t ó r e  m o ? ą  
s p r a w i ć  n a w e t  m a ło  
z n a n e  z e s p o ły .

K a ż d e  k o l o  s p o r t o ­
w e  i  k a ż d y  k l u b  m a

p r a w o  w y s t a w i ć  d o  e l i m i n a c j i  d o w o l n ą  
ilo śóy  d r u ż y n .

D o  d n i a  27 b m .  w s z y s t k i e  z e s p o ły  b io  
r ą c e  u d z i a ł  w  r o z g r y w k a c h  o  P u c h a r  

P o l s k i  m u s z ą  z g ł o s i ć  i m i e n n y  w y k a z  

z a w o d n i k ó w  d o  P K K F  l u b  M K K F .  

R o z g r y w k i  n a  s z c z e b l u  p o w i a t o w y m  
b ę d ą  p r z e p r o w a d z o n e  d o  d n i a  15. V I I I .

W  r o k u  b i e ż ą c y m  z a k o ń c z o n e  z o s t a ­
n ą  r o z g r y w k i  n a  s z c z e b l u  w o j e w ó d z k i m  
o r a z  e l i m i n a c j e  n a  s z c z e b l u  c e n t r a l ­
n y m .

D r u ż y n y  k l a s y  w o j e w ó d z k i e j  g r a j ą  
n a  s z c z e b l u  p o w i a t o w y m ,  a  z e s p o ły  
w a lc z ą c e  o  w e j ś c i e  d o  t e j  k l a s y ,  d o p u ­
s z c z o n e  z o s t a n ą  d o  s p o t k a ń  m i ę d z y p o -  
w i a t o w y c h .

Z e s p o ł y  p i ł k a r s k i e  I  l  I I  l i g i  b ę d ą  
g r a ć  d o p i e r o  n a  s z c z e b l u  m i ę d z y o k r ę -  
g o w y m .  P ó ł f i n a ł y  i f i n a ł y  p r z e p r o w a ­

d z o n e  z o s t a n ą  w  r o k u  p r z y s z ł y m ,  a  f i ­
n a ł  r o z e g r a n y  z o s t a n i e  w  r a m a c h  S p a r ­
t a k i a d y  Z r z e s z e ń .  ( G r a b )

O pera  w  4 a k tach  (8 odsłonach) i 
Tadeusza  Sze ligow skiego . L ib re tto  
R om ana B randstaed ltera . P rapre­
m iera.

M am y  w ięc pierw szą  operę p o l­
ską  napisaną w  Polsce L ud o w ej, 
w  epoce pow sta w a n ia  noioej e s te ty  
k i a r ty s tyczn e j, p rzys to so w a n ej do 
ch a ra k teru  tw orzące j się naszej 
rzeczyw isto śc i. D otychczasow a  
tw órczość ko m p o zy to ró w  po lsk ich  
n ie  w y p ły w a ła  z  w łaściw ego  ro zu ­
m ien ia  ro li sz tu k i. M ając ch a ra k­
ter e lita rny , s tanow iła  krą g  za m ­
k n ię ty  w  sobie, n ied o stęp n y  dla  
szerokich  m as pracu jących .

,B u n t Ż a kó w "  je s t  p ierw szą  kom  
p ozycją  o w łaściw ym , re a lis tycz­
n y m  obliczu. B u n t m ło d ych  p rze ­
c iw ko  u c isko w i m o żn ych  panów , 
w a lka  o w olność n a u k i, o je j po­
w szechność, o szerokie , n ieograni­
czone udo stęp n ien ie  je j  dla chłopa, 
d ra m a ty czn e  za m a n ife sto w a n ie  
ty c h  dążeń  p rzez  grem ia lne o p u ­
szczen ie p rzez ża k ó w  p o d w a w e l­
sk iego grodu, gdzie ów cześn ie  u -  
c isk  ten  panow ał (g łów na idea u -  
tw oru )  — to  rea lizm  odcinający

Piłkarze węgierscy
rem isu |q

z ZS Gwardia 2:2
<

środę na stadionie w e W rzesz 
czu odbył się m iędzypaństw o­

w y mecz p iłkarski pom iędzy repie- 
zen tacją ZS ,,G órników " w ęgierskich 
i ZS „G w ardia". Spotkanie to w y­
wołało duże zain teresow anie i zgro­
madziło na stadionie 25 tysięcy  wi­
dzów.

Skład drużyn: W ęgry : Kama- 
rasz, Buzanszky, Konia, Suojka, 
Kiss II, D ebreceny, Bablena, A spi. 
rany, M olnar, Vilezsal i Varga.

ZS „G w ardia": Jurow lcz, Dudek, 
Flanek, W aśko, Szczurek (W apien­
nik), Mamoń, O lszewski, Gracz, 

Kohut, Patkolo 1 M ordarskl. 
Bramki dla W ęgier zdobyli: M ol­

nar i V arga, dla „Gw ardii": Gracz 
i O lszewski. N ależy przyznać, że w 
16 min. po przerw ie G racz nie w y­
korzystał rzutu karnego.

D rużyna górników  w ęgierskich, 
złożona z zaw odników  dwu I ligo­
wych zespołów „Dorog“ i „Salgo- 
tarian" zrem isow ała z pierwszym  
spotkaniu mimo, że przez cały okres 

gry m iała przew a­
gę w polu.

W ęgrzy, którzy 
mieli w sw ej druży 
nie kilku reprezen­
tantów , przew yż­
szali Polaków za­
graniam i technicz­
nymi i szybkością. 
N ajlepszą ich for­

m acją była pomoc. Gw ardziści nad­
rabiali te braki w ielką ambicją.

W  drużynie polskiej najlepiej spi­
sała się tró jka napadu: Gracz, Ko­
hut, Patkolo, Jedynym  błędem  zes­
połu polskiego było zbyt duże for­
sow anie O lszowskiego, co ułatw iło 
zadanie pom ocy w ęgierskiej.

Z drużyny gości należy w yróż­
nić reprezentantów : K issolego
w pomocy, M olnara 1 V argę w na. 
padzie. Niebezpiecznym  1 bardzo 
szybkim  zaw odnikiem  byl miody 
skrzydłow y Bablena.

D rużyna w ęgierska w następ­
nym meczu spotka się w Łodzi z 
reprezen tacją  złożoną z uczestni­
ków  obozu przygotow aw czego 
przed m istrzostw am i berlińskim i.

się fa bu larn ie  od poprzednich  opef, 
nie m a ją cych  zazw ycza j żadnego  
zw ią zk u  z życ iem , a obracających  
się w  d ziedzin ie  a b stra kcy jn e j  
przew a żn ie  fan tazji.

S ze ligow ski, opiew ając m u zy c z ­
n ie przeb ieg  a kc ji scenicznej, potrą  
f i ł  odnaleźć w  sobie w ła śc iw y  s ty l  
m u zyczn y . D ow odzi to ja k  w ie lka  
ew oluc ja  tw órcza  dokonała  się u 
u ta len tow anego  ko m p o zy to ra  k tó ­
ry  n iedaw no jeszcze  ho łdow ał m u ­
zyce fo rm a lis tyczn e j. Z n a n y  n a m  
nie ze  sceny  w ro c ła w sk ie j balet 
jego „Paw i d ziew czyna"  b y ł ju ż  
d u ży m  k ro k ie m  k u  prze jśc iu  do 
w łaściw ego  to n u  tw órczego, cho­
ciaż n iezu p e łn ie  jeszcze  sk ry s ta li­
zow anego. W  „Buncie ża k ó w "  w i­
d z im y  ju ż  S ze ligow skiego  zd ecyd o ­
w an ie  kroczącego po lin ii tw órczej, 
k tó re j zasadniczą  cechą je s t pro ­
sto ta  w y ra zu  m uzyczn eg o  i jego  
pogłębienie.

U tw ór sw ó j ko m p o zy to r nazw a ł 
operą, choć n ie  je s t to n a zw a  w ła ­
ściwa. Jeśli w y e lim in u je m y  scenę  
m iłosną  pom ięd zy  A n n ą  a K onop­
n y m  oraz epizod ko m ed ia n ck i to 
akcie  trzec im  (co w p łyn ę ło  b y  na  
w ięk szą  zw artość  i jedno lito ść  u -  
tw oru), to będziem y m ie li ko m p o ­
zy c ję  o w y b itn ie  d ra m a ty czn ym  
charakterze , pod ty m  w zg lęd em  
przez S ze ligow skiego  p lastyczn ie  
zarysow anym .

K o m p o zy to r operu je  trzem a  e le­
m en ta m i: ork iestrą , śp iew em  solo­
w y m  oraz zespo łem  chóralnym . 
T en  osta tn i dom in u je  pod w zg lę ­
d em  siły w yra zu , k tó ry  kom p o zy to  
row i na jw id o czn ie j bardziej odpo­
w iada  to jego tw órcze j w ypow iedzi. 
To te ż  w szy s tk ie  sceny zb iorow e  
m ają  poziom  w ysoce a r ty styczn y . 
H arm oniczne w spó łbrzm ien ia  od­
znaczają  się natura lnością  p rzy  du  
ży m  w y czu c iu  k o lo ry s ty k i w o k a l­
nej. Łączy  się z ty m  strona w o k a l­
no -  solow a, k tó re j S ze lig o w sk i od 
pew nego  czasu  pośw ięca w iększą 
uw agę (p iękne  jego p ieśni m aso­
we). T u  ko m p o zy to r n ie obawia się 
za rzu tu  banalności w  nakreślan iu  
lin ii m e lo d y jn e j, b iorąc pod uw agę  
w zg ląd  na  dotarcie do szerokich  
m as słuchaczy. M elodie często  o 
zb y t k r ó tk im  oddechu m ają  sw ą  
przyczyn ę  w  u trzym a n iu  s ty lu  a r ­
chaicznego (rzecz dzie je  się w  r. 
1549). C echuje je  je d n a k  św ieżość  
in w en c ji i szczerość w yrazu . S tro ­
na ork iestra lna, podm ałow ująca  
ogólne tło  w y d a rzeń  scenicznych, 
daje m o tyw ic zn ą  c h a ra k te rys tykę  
rozgryw a jącej się akcji, choć n ie ­
jed n o kro tn ie  za zb y t pow ściąg li­
w ie, zw łaszcza  gdy chodzi o in stru  
m en ta cy jn o  - sym fo n iczn e  ujęcie, 
zaw sze  je d n a k  w yrażoną  z d u ży m  
nerw em  i rozm achem , co cechuje  
całość kom pozycji.

Szczupłe ram y  a rty k u łu  n ie poz­
w ala ją  na szczegółow ą analizę po­
szczegó lnych  epizodów . Dając tę 
najogóln iejszą  ch a ra k te rys tykę  
dzieła Sze ligow skiego , m ożna  
stw ierdzić , że „B unt ża kó w " zapo­
czą tko w a ł no w y  k ie ru n ek  w  tw ó r­
czości operow ej, w nosi do naszej 
lite ra tu ry  m uzyczn o  - scen icznej 
u tw ó r w artościow y, będący w y ra ­
zem  d zis ie jszych  naszych  dążeń ar­
tys tyczn ych .

Realizację  „B untu  żaków " om ó­
w im y  w  n a stę p n ym  a rtyku le .

W ieńczysław  B rzostow ski.

Z zam y ślen ia  w y rw a ł go ja k iś  obcy głos. M egafon n a  
sto le  ch ry p iąc  w yrzu ca ł z sieb ie  dźw ięki. Z rozum iał je ­
dyn ie, że kogoś w o ła ją  do te lefonu .R ooge /-wrócił się do 
lekarzy .

— M uszę skoczyć do  te lefonu . Za chw ilę  w rócę.
F u k u d a  w zdry g n ą ł się. P rzyszło  m u n ag le  na  m yśl,

że te n  te le fo n  m a ja k iś  zw iązek  z  jego osobą. P rz y w ró ­
ciło m u to  opanow an ie  i zim ną k rew .

O to m u ra  kończy ł w łaśn ie  re la c ję  o tym , ja k  w iele 
tru d ó w  w ym agało  w yhodow an ie  b a k te r ii  078 i ja k ie  to  
m oże m ieć znaczenie.

— My, Japończycy , n ie  um ie liśm y  w yzyskać  p rzew a­
gi, ja k ą  n a m  d aw ało  p osiadan ie  doskona łe j w iedzy  o 
b a k te rii. D latego  m usim y dziś pop ierać  w ysiłk i A m e­
ry k a n ó w  w  ty m  k ie ru n k u . W  przeciw nym ...

— D rogi dok to rze  — p rz e rw a ł m u n ieoczek iw an ie  F u ­
k u d a . — M am  do p a n a  w ie lk ą  prośbę.

O to m u ra  spo jrza ł zdziw iony n a  sw ego rozm ów cę.
— S łu ch am  — ośw iadczył sucho.
— M am  n iew ie lk ie  la b o ra to riu m  dom ow e — m ów ił 

gorączkow o F u k u d a  — P osiad am  w  n im  różne c iek a­
w e okazy  flo ry  b a k te ry jn e j. B yłbym  p a n u  n iezm iern ie  
w dzięczny... D la u p am ię tn ien ia  naszego poznan ia . T aki 
okaz ja k  b a k te r ia  078 to przecież...

O to m u ra  obnaży ł zęby w uśm iechu.
— R ozum iem  pan a , d rog i kolego —  po k lep a ł F u k u -  

dę p ro tek c jo n a ln ie  po ram ien iu . — P roszę  bardzo . S p e ł­
n ię  p ań sk ą  prośbę.

O tw orzy ł szafkę  p rzy  b iu rk u  i w yciągnął z n ie j n ie ­
w ielk ie , h e rm ety czn ie  zam kn ię te , m eta low e naczynko.

— Proszę. T u  je s t b a k te r ia  078.
F u k u d a  drżącym i z podniecen ia  ręk am i chw ycił n a ­

czynko i schow ał je  do k ieszeni.
— D ziękuję. Bardz® m i się przyda.
W yw ody O tom ury  m ało  go te ra z  obchodziły. M iał h o ­

dow lę 078, a to oznaczało, że będzie  m ógł w ypróbow ać

M , L  Bielicki

tfakteMA 678
dzia łan ie  sw oje j su row icy  i gdy zajdzie  tego po trzeba , 
ulepszyć ją . T en  p ro je k t go p asjonow ał, u tw ierd za! w  
n im  nadzie ję , że w ychodząc z te j fa b ry k i śm ierci zdoła 
p rzeciw staw ić  p lanom  zb rodniarzy  nie ty lk o  swój gniew  
i słow a, lecz tak że  czyny, k tó ry ch  re z u lta ty  sp a ra liżu ją  
te  p lany.

W szedł Rooge. F u k u d a  poznał po m in ie  poruczn ika, 
że rozm ow a te lefon iczna  by ła  w ażna i den erw u jąca . 
P a trz ą c  na  tw arz  A m ery k an in a  zrozum iał, że p o ruczn ik  
w ciąż jeszcze n ie  wie, k im  w  rzeczyw istości je s t rzek o ­
m y d o k tó r Sasakl.

Rooge obrzucił obu lek arzy  p rze lo tnym  spojrzeniem .
— D oktorze S asak i, czy chciałby  p an  tu  jeszcze po­

zostać? N iestety  p iln e  sp raw y  służbow e zm uszają  m nie 
do natychm iastow ego  pow rotu .

F u k u d a  w ysilił się na  up rzejm y  uśm iech.
— C hętn ie  w rócę  z panem , po ruczn iku . D ow iedzia­

łem  się od d o k to ra  n ajw ażn ie jszych  rzeczy. Dużo p an  
sam  m i pow iedział. W iem  ju ż  p raw ie  w szystko, co m nie 
in teresow ało .

— No to  św ie tn ie  —1 ucieszył się Rooge. — R eszty  do­
w ie się pan  już  w  trak c ie  pracy. Jedziem y.

K iedy  w siad a li do sam ochodu F u k u d a  w ychylił się 
przez okno i pow iedział do O tom ury.

— Jeszcze raz  p an u  dzięku ję  za cenny  podarunek . 
W yśw iadczył p an  tym  w ielką przysługę n ie ty lko  m nie.

O tom ura  un iósł b rw i, d a jąc  do zrozum ienia, że nie 
p o jm u je  sensu  ty ch  słów, a le  sam ochód ruszy ł i t r u d ­
no było  żądać jak ich k o lw iek  b liższych w y jaśn ień .

Rooge siedział bez słow a, zam yślony i zdenerw ow a­
ny , F u k u d a  znów  poczuł p rzyp ływ  bezczelnej odw agi.

—  P rz y k re  w iadom ości, kolego? — pok lepał porucz­
n ik a  po ram ien iu .

A m ery k an in  zaprzeczył ruchem  głowy.
— N ie ty le  p rzy k re  — ile w ażne. M iałem  telefon w 

sp raw ie  tego F ukudy . Jesteśm y  już  na jego tropie .
— Oh, bardzo  się cieszę — o d p arł F u k u d a .
— J a  też. Ja k  ty lko  go złapiem y, spadnie m i k am ień  

z serca.
F u k u d a  n ic  n ie  odpow iedział. O bserw ow ał sw ego są­

siada z odrazą. „G dybyś w iedział, k to  p rzy  tob ie  sie­
dzi, ty  tłu s ty  w iep rzu  — m y śla ł — oszalałbyś chyba z 
w ściekłości".

Sam ochód jech a ł u licam i m iasta . Raz po raz  zw al­
n ian o  tem po z pow odu zatorów . W pew nej chw ili za­
trzy m ał ich podoficer M P. Z a jrza ł do środka, zasa lu ­
to w ał i uprzedził, że m uszą jech ać  nieco zm ienioną t r a ­
są. Z aledw ie przed  pół godziną udało  się rozpędzić de­
m o n stran tó w  sprzed  gm achu M P, a le  te raz  m an ife s ta ­
cja przeciąga innym i u licam i, w łaśn ie  w  tym  k ie ru n k u .

Rooge zak lął. Sam ochód sk ręcił w  boczną uliczkę. 
F u k u d a  w y jrza ł przez okno i zobaczył, że w ym ija  ich 
tak só w k a  prow adzona przez szofera, k tó ry  go p rzy ­
w iózł z ra n a  do poruczn ika . Szofer pozornie obo jętn ie  
p a trz y ł na  am ery k ań sk i wóz, a le  F u k u d a  uchw ycił le­
dw ie  w idoczne m rugnięcie  pow ieką. T aksów ka prze­
jech a ła  k ilk ad z ies ią t m etrów  i za trzym ała  się. F ukuda 
zrozum iał. U dał zam yślen ie  i n a ra z  chw ycił poruczn ika  
za rękę.

— D obrze że sobie p rzypom niałem , m am  tu  w łaśn ie  
na  te j ulicy pew ną sp raw ę do za ła tw ien ia . Może w o­
bec tego w ysiądę.

(D alszy ciąg nastąpi)

Międzynarodowy
tu rn ie j  s za c h o w y  
w  So p o c ie

T \ \ ' i A  17 bm. rozegrano siódmą 
rundę m iędzynarodow ego tu r­

n ie ju  szachowego w Sopocie.
W yniki g ier p rzedstaw iają siq 

następująco: Popov (Bułgaria) po­
konał Śliwę (Polska), P later (Polska) 
zwyciężył Szabo (Rumunia), C ieja 
(Polska) w ygrał z N eykirchcm  (Buł­
garia), A rłanow ski (Polska) przegrał 
z Sebestienem  (W ęgry).

Partie M akarczyk (Polska) — Ge- 
reben (W ęgry), Trojanescu (Rumu­
nia) — Koch (NRD), Szilagyi (W ę­
gry) — G adaliński (Polska), H er­
man (NRD) — Balcarek (Polska), zo- 

sla ły  odłożone.
Po siedm u run­

dach na czoło tu r­
nieju w ysunął się 
Bułgar Popov —
8.5 pkt. Na drugim  
m iejscu znajduje 
się G ereben (W ę­
gry) — 5 pkt., Szi- 
lagyi (W ęgry) —
4.5 pkt. i Sebes- 

tien (W ęgry) — 4,5 pkt., T rojanescu 
(Rumunia) i M akarczyk (Polska) po 
4 pkt. (2), Herm an (ŃRD) — (1) i 
P later (Polska) po 3,5 pkt., Śliwa 
(Polska) — 2,5 pkt. (1) i Szabo (Ru­
munia) — 2,5 pkt., Arlam ow ski (Pol­
ska) — 2 pkt., Koch (NRD) — 1.5 
pkt. (2), N eykirch  (Bułgaria) i Ciej- 
ka (Polska) po 1,5 pkt. (1), G adaliń­
ski (Polska) i Balcarek (Polska) po 
1 pkt. (2). (Cyiry w naw iasach o- 
znaczają niedokończone partie).
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